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Z y c i e  c z y  s t a t y s t y k a ?Łapownicy
Nigtdy chyba i nigdzie nie czekano ma jafką- 

kolwfiek wiadomość z taką niecierpliwością, 
z jaką obecnie opinja publiczna całej Polski 
czeka na ujawnienie nazwisk ow ych  dwóch ła­
powników  sanacyjnych, które znaleziono za ­
pisane w  notatniku Kreugera w  isipisdie dlzliewiię- 
citu przekupionych przezeń dyigniitairzy tych 
państw, gdzie Kreuger usadowił się ze swym  
monopoli em z apałcaanym.

T o  zainteresowanie społeczeństwa polskiego 
objaw ia się tern bardziej gorączkowo, ile że 
w ysz ło  na jaw, iż Kreuger finansował akcję 
Hitlera, śmiertelnego w roga Polski, który je ­
szcze w  ubiegłą niedzielę na zgromadzeniu 
podszczuitej zgrai w  Bytomiu, też  nad granicą 
państwa polskiego, grożącą pięść wznosił prze­
c iw  Polsce.

Od polskiego robotnika i urzędnika, rzem ieśl­
nika i chłopa wyciskał Kreuger po 10 groszy 
•za pudełko zapałek, które przed wojną koszto- 
w ało jednego halerza. M iljony uzbierały się z 
tych dzies i ęoi ognoszówek, które w p ływ a ły  do 
kasy Kreugera. I z tej kasy p łynęły subwencje 
dla prasy komunistycznej i na agitację Hitlera. 
Polski robotnik i polski urzędnik, polski chłop 
i polski żyd, polski mieszczanin i polslki żo ł­
nierz —  w szyscy  trzymani w  nieświadomości 
—  płacili haracz na wspomaganie i orgawizo- 
wiani-e w rogów  Polski,

Zrozumiała jest tedy gorączkow a niecierpli­
wość, z  jaką oszukani i wyzysk iwani teraz 
pragną dow iedzieć się nazwisk ow ych  prze­
kupionych „uzdlrawiaczy“ , k tórzy  nas zaprze- j 
d,ah Kreugerowi.

Niepokojące 
zjawiska

Sprawa musi1 być poważną, jeżeli nawet p i­
sma zbliżone do sanacji zaczyniają poświęcać 
^  uwagę w  znaczeniu osfcrzegawozem i —  
Stosownie do sw ego nastawienia —  ganiąoeim. 
•Test to naisze położenie zagraniczne, które w  
ostatnim zw łaszcza  czasie z  kilku równocze­
śnie stron zostało zaatakowane, podiczas gdy 
reakcja ze strony naszych miarodajnych czyn ­
ników jest ̂ słaba. Odnosi się wprost wrażenie, 
że  czynniki te zachowują się jak struś chowa­
jący  g łow ę w  piasek przed niebezpieczeń­
stwem.

O jakich 'niepokojących zjawiskach można 
m ów ić? Jest ich cały szereg i to na różnych 
odcinkach. P i er wszem, najniebezpieczniejsze m 
zjawiskiem  jest dyskusja na temat sojuszu pol­
sko-francuskiego1, na którym  opiera się cała 
nasza polityka zagraniczna. B y łob y  samołudlze

Wielki sukces! Z dniem 16 kwietnia liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych spadła o 5148 
tak, że jest ich „tylko 343.601. Zdawałoby się, że 
spadek o zwyż 5000 przedstawia się pokaźnie, 
tymczasem jest to zwykły rachunek biurokratycz 
ny bez głębszego znaczenia dla sprawy samej. 
Przedewszystkiem wiadomo, że zawsze wypadali 
z ewidencji bezrobotni, którzy wyczerpali okres 
zasiłkowy. Ci powiększali na oko liczibę tych, 
którzy rzekomo znaleźli pracę, podczas gdy w 
rzeczywistości położenie ich się pogorszyło, gdyż 
nie mieli ani pracy ani zasiłków. Dalej wiadomo, 
że ostatnia nowela do ustawy o funduszu bezro­
bocia zmniejszyła ilość tygodni zasiłkowych tak, 
że i z tego powodu kilka tysięcy ludzi zostało 
skreślonych.

Wszyscy wiedzą, że niemożliwością jest, aby 
zwyż 5000 ludzi znalazło z tygodnia na tydzień 
pracę. Gdzież ta praca jest, kiedy ruchu budo­
wlanego jakby nie było, a w ruchu przemysło­
wym czyta się ciągle o redukcjach, nigdy zaś o 
pomnożeniu pracujących? A w dodatku spóźnio­
na wiosna nie dała też możliwości większego za­
trudnienia przy robotach ziemnych, drogowych 
i t. d.

francuskiej potraktować jako jeden z  ob jaw ów  
agitacji w yb o rcze j; choćby tak było, to w  każ­
dym  razie znajduje ona echo na terenie Polsce 
nieprzyjaznym, jest w yzysk iw ana jako w ido­
m y objaw słabego naszego ugruntowania w  
pohtyice miiędzymarodowej. A  co  znaczy takie 
choćby psychologiczne nastawienie, w ie  ka­
żdy, kto sobie zdaje sprawę, jak w  dzisiejszych 
czasach usposobienie opinji oddziaływa na po­
ciągnięcia polityczne.

Drugim takim objawem  jesit mana uchwała 
w ielkiej rady faszystowskiej, proklamująca 
jawnie konieczność rew izji traktatów pokojo­
wych. Jest to, otwarcie mówiąc, najsłabszy 
punkt całego naszego bytu państwowego, któ­
r y  z tych traktatów w yszed ł i na nich się 
opiera. T a  uchwała jest tem znamienniejszą, 
ileże w obec znanych stosunków hierarchicz­
nych w  faszyzm ie włoskim  nigdy nie m ogłaby 
zapaść w brew  w oli Mossoliniego, a w ięc  czyn ­
nika dziś w  polityce w łoskiej decydującego. 
Nie jest naturalnie tajemnicą, że  jest to pocią­
gnięcie w yraźn ie skierowane przeciw  Francji, 
ale w  ostatnim rzędzie trafia w  Polskę, kitóra 
zupełnie inaczej jesit interesowaną w  utrzyma­
niu traktatów aniżeli nawet Francja1.

Daiiszem. niepokojącem zjawiskiem  jest na­
sze stanowisko wobec Rosji i Niemiec. Dw a 
te państwa, najbardziej zainteresow'aue w  na­
szych kwestjach życ iow ych , dopiero przed kil­
ku dniami i to  na terenie genewskim  zademon­
strow ały  swą przyjaźń przez święcenie 10- 
ietmiiej rocznicy traktatu w  Rapailó. M am y 
w praw dzie na oko normalne stosunki z  Rosją, 
unormowanie pokojem ryskim,, paktem Kelło- 
ga i paktem o nieagresji, ale p ierw szy dotych­
czas w  całej pełni nie wszedł, w  życ ie ; drugi 
—  widizimy, że mimo- niego dzieją się rzeczy ,

Inna znów jest historja z bezrobociem wśród 
pracowników umysłowych. Ostatni wykaz poda­
je tę kategorję bezrobotnych na 40.863, przyczem 
ujawnia się zmniejszenie o 191. Gdzie ci ludzie 
znaleźli pracę? Czy przypadkiem nie są to „sta­
tystycznie zatrudnieni", tj. tacy, których niema 
w książkach, a więc uchodzących za „byłych bez­
robotnych “?

Donieśliśmy onegdaj jak zresztą cała prasa o 
grożącej bezrobotnym pracownikom umysłowym 
albo redukcji świadczeń albo podwyżce składek. 
Dziwna rzecz, zakład ubezpieczeń pracowników 
umysłowych uchodził za bardzo zasobny, robił 
olbrzymie inwestycje budowlane widocznie dla 
dobrego ulokowania swych funduszów, a tu na­
gle miałoby zabraknąć funduszów na wypłacanie 
zasiłków przez 9 miesięcy?

‘Mówiło się tajemniczo, że fundusze rezerwowe 
tego zakładu poszły na inne cele, czy na porato­
wanie ogólnego funduszu bezrobocia czy popro- 
stu na cele „ogólne" — dziś okazuje się, że w ten 
czy inny sposób fundusze się rozlazły i niewia­
domo, jak najbliższe już miesiące zdołają pokryć 
niezmniejszające się potrzeby, bo co znaczy — 
nawet rzeczywisty — spadek bezrobocia o 191?

klegoż paktu m iędzy Rosją a Rumunją. O u- 
sposobieniu Niemiec nie potrzeba specjalnie 
mówić. G dyby nawet przyjąć, że najgroźniej­
sza dla nas m ożliwość: dojście H itlera dio w ła ­
dzy  została na dailszy plan odsunięta, to także 
z obeenemi tam rządiząoemii czynnikami sto­
sunki nie są tego rodzaju, aby w yk lucza ły e- 
wentualne niespodzianki.

Jak w idzimy, zarysowuje się n iezw yk ły  a 
w ysoce niebezpieczny trójkąt złożony z  rady­
kalnej Francji, faszystowskich W łoch i so­
w ieckiej Rosji, na którego wierzchołku balan­
sują N iem cy —  cały trójkąt godzący w  mais 
i to beż należytych środków odparcia. Całe 
szczęście w  tem niiebezpi ecznem położeniu le­
ż y  w  tem, że w szystk ie te państwa —  maimy 
na myśli stosunki gospodarcze —  mają tyle 
bliższych i aktuialmiejiszych kłopotów, że  nie 
mają ani ochoty ani sposobności do przystą­
pienia do przejścia ze słów dto czynu. A le  mi­
mo to niebezpieczeństwo istnieje w  tej naj­
ważniejszej formie, że  da oma się ująć w  
dwóch słowach: rew izja  traktatów. A  co to 
dla nas znaczy, nie potrzeba chybia specjalnie 
wyjaśniać.

A  w  tym  niebezpiecznym czasie Polska prze
chodzi ciężką chorobę wewnętrzną, która czy ­
ni ją niezdolną do reagowania nia terenie za ­
granicznym. O tej stronie naszego położenia 
wolim y nie m ów ić; jest to zresztą zbyteczne 
wobec tego, że każdy je  czuje i widzi.
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niem się, gdyby tę dyskusję na łamach prasy które ten pakt miał w yk luczyć ; trzeci wilsi w 
powietrzu z powodu niedojścia do skutku ta-
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B a c z n o ś ć  p r z e d
Do Starostwa grodzkiego w Krakowie „niezna­

ny" i „niewiadomy" osobnik przyniósł pakiet z 
czterema pociskami karabinowemi zawinięty w 
czerwone płótno, zawiązany sznurkiem i owinię­
ty nv „Ilustrowany Kurjerek".

„Niewiadomy" osobnik miał znaleźć ten „po­
dejrzany" i wielce „niebezpieczny" pakuneczek, 
jako podrzucony na plantach naprzeciwko Domu 
Robotniczego!

Jaki cel miałby ,/prowokator" w podrzuceniu 
dla „niewiadomego" znalazcy — tak niewinnej 
„broni" trudno pojąć dla człowieka o zdrowych 
zmysłach!

p r o w o k a t o r a m i !
Ajent-prowokator mógłby mieć jedyny cel przy 

wykonaniu takiego idjotyzmu — mianowicie za­
straszenie „wystraszonych" — dla uzyskania so­
witej nagrody, którą za ten głupi wyczyn nie­
wątpliwie otrzyma!

Ajentów-prowokatorów jest zaś w samym Kra­
kowie podobno kilkuset. Po sprawdzeniu wiado­
mości o nich — nazwiska te ogłosimy!

Robotnicy! Baczność na robotę prowokacyjną 
ajentów-prowokatorów! Śledzić należy ich dzia­
łalność i przeciwdziałać jej przez demaskowanie 
ich ohydnej i podłej roboty!

marcu, a przecież do żniw mamy jeszcze 5 i 
pół miesiąca. Więc na przednówku, jeśli nie 
zaradzimy, będą mrzeć gromadami wieśnia­
cy. A tymczasem we wsi siedzi jeden lub 
dwóch egzekutorów po kilka miesięcy, lecz 
żadna licytacja nie przychodzi do skutku, bo 
nikt nie ma pieniędzy".

Taka jest rzeczywistość „dodatnich wyników" 
polityki znachorów „sanacyjnych" na wsi hucul­
skiej i tarnopolskiej, a nie jest ona lepsza w in­
nych okolicach kraju.

Jakież środki przedsięwzięła „sanacja", ażeby 
zapobiec klęsce głodu, już dzisiaj w takiej_ for­
mie objawiającego się, a cóż dopiero mówić na 
przednówku .„Środki" te omówimy w następ­
nych artykułach. Dotyczą one lak zw. „ulg" po­
datkowych i kredytowych (po stwierdzeniu „do­
brej woli" płatnika), zmiany ustawy o wykona­
niu reformy rolnej z roku 1925 w kierunku nie­
skrępowanego parcelowania przez obszarników 
swoich folwarków i wreszcie powołania do życia 
Centralnego Komitetu do spraw finansowo-rol- 
nych. Władysław Baranowski.

6 tysięcy emerytów
PRZYBYŁO W  CIĄGU ROKU

Według sporządzonych obecnie zestawień, słu­
żących do wypłaty emerytur urzędnikom pań­
stwowym, w ciągu ostatniego roku przybyło W 
cywilnej służbie państwowej 6 tysięcy emery­
tów.

Sprostowanie urzędowe
Na podstawie paragrafu 19 austrjackiej ustawy 

prasowej proszę o umieszczenie na tem samem 
miejscu i tym samym drukiem następującego 
sprostowania notatki, jaka pod tyt. „Za mało je­
szcze policji!", ukazała się w numerze 86 z daty 
Kraków, sobota 16 kwietnia 1932 r. czasopisma 
„Naprzód" na stronie 2 w środku prawej szpalty:

Nieprawdą jest, jakoby do poszczególnych gmin 
województwa krakowskiego nadeszły instrukcje 
urzędowe, nakazujące przystąpienie do „tworze­
nia" straży obywatelskiej" z pośród mieszkań­
ców gminy, natomiast prawdą jest, że w „Kra­
kowskim Dzienniku Wojewódzkim" Nr. 5 z daty 
Kraków dnia 15 marca 1932 r. ukazał się okólnik 
Wojewody Krakowskiego z dnia 10 marca, wy­
stosowany do Starostów Powiatowych Wojewódz­
twa Krakowskiego, regulujący w jednolity spo­
sób sprawę powoływania i funkcjonowania stra­
ży gminnych, gdyby to okazało się potrzebnem 
w wypadkach przewidzianych odnośnemi usta­
wami, obowiązującema dotychczas na terenie Wo­
jewództwa Krakowskiego.

Nieprawdą jest także, jakoby straże gminne 
miały być rezerwą policji, — natomiast prawdą 
jest, że w myśl ustaw: z 12 sierpnia 1866 r., 13 
marca 1889 r., oraz 3 lipca 1896 r., samorządy 
gminne są obowiązane w razie klęsk elementar­
nych, zakłócenia bezpieczeństwa, spokoju i po­
rządku publicznego oraz w wypadkach grożących 
niebezpieczeństwem dla mienia państwowego lub 
prywatnego do powoływania do życia straży gmin 
nych, zakłócenia bezpieczeństwa, spokoju i po- 
blicznego na terenie gminy.

Jak z powyższego wynika, okólnik Wojewody 
Krakowskiego ma pełne podstawy prawne, nie 
wprowadza nowych, nieznanych zarządzeń, a je­
dynie reguluje dotychczasowy, niejednolity spo­
sób wykonywania dotyczących ustaw.

Za wojewodę: B. Rogowski, 
naczelnik wydziału bezp. publ.

M u s i s z  n a l e ż e ć !
„Robotnik" ogłasza następujący list robotników 

warszawskiej fabryki państwowej „Ursus":
Dnia 11 bm. w Państwowych Zakładach Inż. 

(Ursus) zatrzymano nas wszystkich po pracy w 
fabryce, grożąc różnemi następstwami, jeśli nie 
będziemy na zebraniu, na którem będzie przema­
wiał dyr. Paszewski.

Na zebraniu tem dyr. Paszewski przedstawił 
sprawę założenia przymusowego należenia do 
Związku strzeleckiego (!).

„Kto pracuje u nas — ito musi pracować z na­
mi" — tak przemawiał dyr. Paszewski. Jednocze­
śnie rozdano wszystkim deklaracje.

* 4 $
Taksamo jest też z urzędnikami państwowymi 

i „samorządowymi" i z ich żonami. Muszą nale­
żeć do różnych klubów sanacyjnych, do Związku 
strzeleckiego, do Związku pracy obywatelskiej''ko­
biet itd. pod grozą utraty posady. Ze strachu na- 

W największej .tajemnicy zgrzytając zębami.

„ C o n a j m n i e j  p r z e d w c z e s n a "
Sanacyjny „Express Poranny" w Warszawie o- 

glosił, że „w tych dniach" polsko-francuskie Tow. 
budowy kolei Śląsk—Gdynia otrzyma na rachu­
nek drugiej transzy pożyczki kolejowej — wyno­
si ona 300 miljonów — zaliczkę 200 miljonów 
franków. Półurzędówka sanacyjna „Iskra" za­
przeczyła z miejsca tej wiadomości, nazywając ją 
„conajmniej przedwczesną" i dodając, że sprawa 
rozstrzygnie się w połowie maja. Data ta pocho­
dzi widocznie stąd, że 12 maja ma się odbyć po­
siedzenie rady zawiadowczej Tow. polsko-fran­
cuskiego, a pozatem — dodajmy od siebie — w po­
łowie maja będzie już po wyborach we Francji, 
a wtedy Tardieu, o ile zwycięży, będzie miał wol­
ną rękę w udzieleniu zaliczki.

Tymczasem rokowania w Paryżu podobno idą 
dalej. Czemu nie? Mamy przecież dwóch stale w 
Paryżu siedzących panów, których jedynem za­
daniem jest chodzenie za możliwościami pożyoz- 
kowemi, jak dotąd bezskutecznie. A tymczasem 
roboty na linji kolejowej stoją, huty żelazne cze­
kają bez rezultatu na zamówienia, zamyka się je 
albo redukuje robotników — wszystko dlatego, że 
wiadomość o tuż tuż mającem nastąpić sfinali­
zowaniu pożyczki jest przedwczesna.

Pamiętamy, co to za hałas robiła sanacja, gdy 
po długim poście udało się jej zawrzeć umowę z 
konsorcjum francuskiem o pożyczkę jednego mi- 
Ijarda franków! Chełpiono się, że zagranica ma 
zaufanie do rządów sanacyjnych — to raz i że na 
kraj przez wybudowanie kolei węglowej spłynie 
tysiąc błogosławieństw — to drugi raz. A tym­

czasem klapa! Jeszcze pierwszych 300 miljonów 
udało się ulokować na rynku francuskim, ale od 

| tego czasu kurs ich tak fatalnie spadł, że konsor- 
I cjurn nie ma odwagi wystąpić z drugą transzą. 
Liczono, że rząd francuski, jak to zrobił wobec 
Czechosłowacji, da tymczasem zaliczkę, ale par­
lament zatrzasnął przed tą nadzieją drzwi: rządo­
wi bez zgody parlamentu nic nie wolno dać, par­
lamentu teraz niema, a gdyby nawet był, to także 
wielkiem byłoby ryzykiem wystąpić do niego z 
propozycją pożyczki czy zaliczki dla Polski. W ia­
domo przecież, jak cała lewica myśli o na®!

Okazuje się, że daleko łatwiej jest robić pożycz­
ki u siebie w domu. Robi się to w prosty sposób: 
posłuszna większość uchwala podwojenie (z 50 na 
100 miljonów) kredytu państwa w Banku Pol­
skim, jest wolna droga do zaczerpnięcia — nara- 

30 miljonów zł. A że przy tej okazji nad-zie
szarpnęło się poważnie kurs akcyj Banku Pol­
skiego, o takie drobnostki u nas się nie dba, cho­
ciaż państwo samo jest w kursie zainteresowane, 
mając w swem posiadaniu akcje Banku Polskie­
go na 50 miljonów.

Nietylko „conajmniej przedwczesna", ale cał­
kiem niewyraźna jest ta sprawa pożyczkowo-za- 
liczfcowa i nie pomoże jej żadne upiększanie ter­
minem o 3 tygodnie późniejszym. Możemy — tak 
Się sanacja przechwala — czekać aż kapitaliści 
sami przyjdą do nas. A jakże, przyjdą, kiedy już 
zapomnieli drogę do kolski, zasłoniły im tę drogę 
różne historję, jakie zwłaszcza od lata 1930 u nas 
wydarzyły się.

G ł ó d  n a  w ś l
Bezprzykładna obojętność, z jaką znachorzy „sa 

nacyjni" odnosili się do potrzeb drobnego rol­
nictwa w ciągu całego swego sześcioletniego rzą­
dzenia (naturalnie z wyjątkiem okresów wybor­
czych do Sejmu, kiedy to sypano obiecankami, 
jak z rogu obfitości) — musiała doprowadzić do 
obecnego stanu.

Polityka „silnej ręki" — polityka śrubowania 
cen ziemi parcelowanej ponad jej rzeczywistą 
wartość; zwiększania podatków i innych cięża­
rów publicznych; rozbijania organizacyj gospo­
darczych rolników; niszczenie samorządu gmin­
nego i powiatowego, represje wobec niezależnego 
i lewicowego nauczycielstwa; szykany wobec dzia- 
łaczów opozycyjnych i traktowanie każdego prze­
ciwnika politycznego, jak to słusznie określa b. 
minister Kwiatkowski, jako „skończonego szu­
brawca", łamanie słabszych charakterów itp. — 
wszystko to wydać musiało takie właśnie, a nie 
inne owoce.

Do niedawna byliśmy świadkami niebywale 
niskich cen za produkty rolne i hodowlane, wsku­
tek masowego wyzbywania się przez małorol­
nych produktów na zaspokojenie swoich włas­
nych najniezbędniejszych potrzeb, a jeszcze czę­
ściej na zaspokojenie „potrzeb" komorników i 
egzekutorów.

Dziś ceny produktów rolnych i hodowlanych 
nieco się podniosły. Niestety, jak zwykle w po­
dobnych wypadkach, skorzystają z tego tylko 
obszarnicy, którzy darzeni byli przez „sanację" 
większemi względami, niż małorolni i nie potrze­
bowali i wyzbywać się swoich produktów.

Olbrzymie masy drobnych chłopów znajdują 
się dosłownie w nędzy — bez tłuszczu i mleka, 
bez chleba, a nie rzadko i bez kartofli, nie mó­
wiąc o ubraniu, butach i opale. Na potwierdze­
nie czego cytujemy wiadomości, podane przez 
prasę. I tak: „Wieczór Warszawski" z dnia 9-go 
kwietnia br. pod tytułem „Głód na huculszczyź- 
nie objął parę tysięcy ludzi" podaje takie wiado­
mości:

^Komitet pomocy głodującym hucułom '

stwierdził, że w powiecie kosowskim klęska 
głodu wyraża się w następujących cyfrach 
w Jasionowie Górnym głoduje 149 rodzin, w 
w tem 285 dzieci poniżej lat 15; w Krzywo- 
równi 85 rodzin; w Stebnem 56 rodzin; w 
Krasnojeli 76; w Hołowach 92; w Pehrestnem 
64; w Uścierykach — 92; w Hryniowie 280; 
w Żabiem 692“.

Jeszcze dosadniej położenie wsi przedstawia 
„Kurjer Lwowski":

„Na wsi zaczyna się głód, jak w najgor­
szych czasach podczas wojny. Oto bowiem w 
kilku wsiach powiatu tarnopolskiego, jak: 
Ihrowice, Dukowce, Jankowce, Pleskowie, Du 
browce i innych, oraz w kilku wsiach pow, 
Trembowla, jak: Zazdrość, Brodwiany w za­
straszający sposób szerzy się od kilku tygo­
dni tyfus brzuszny. Są już wypadki zgonu. 
Tymczasem wcale pomocy w tym kierunku 
nie organizuje się. Lekarze powiatowi zjeż­
dżają od wsi do wsi, oglądają, pokiwają gło­
wami i odjeżdżają, a chorzy czekają na swą 
kolejkę w wymarszu w zaświaty. Okropny i 
straszny widok przedstawiają te chaty, w któ 
rych leżą chorzy, a zdrowi nie mają co wło­
żyć do ust — nie mogą chorym zrobić herba­
ty, bo nie mają cukru, ani na cukier. W  pie­
cach nie pali się, bo niema czem. Już płoty 
i ogrodzenia niejednego obejścia — rozebrane 
i spalone, dla bydła i koni brak paszy, nie 
mówiąc o owsie i kartoflach. Najstraszniej­
szy widok jednak przedstawiają te rodziny 
chłopskie, gdzie jest więcej dzieci. Sam wi­
działem — pisze korespondent „Kurjera Lwów 
skiego" — troje dzieci od lat 2 do 6, z któ­
rych każde za całe odzienie miało tylko ko­
szulę i to po jednej, tak, że w chwili prania, 
dzieci siedziały nagie na piecu. Takich wy­
padków jest wiele na wsi. Jedna para bu­
tów już często służy dla kilku członków ro­
dziny, a kożuch lub cieplejsze kurtki są wiel­
ką rzadkością, tylko u gospodarzy bogat­
szych,. Tak wielka nędza już jest teraz w
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Epilog sądowy strzelania do robotników w Paruszowcu
We wtorek 19 kwietnia odbyła się w Rybniku, 

przed wydziałem karnym katowickiego sądu o- 
kręgowego rozprawa przeciwko 12 robotnikom, 
oskarżonym w związku z zajściami, jakie miały 
miejsce 21 stycznia br. po zgromadzeniu bezro­
botnych w Paruszowcu na Górnym Śląsku. Zaj­
ścia te, w czasie których strzelano do robotników, 
pociągnęły szereg ofiar z pośród tłumu bezrobot­
nych. Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym dopu­
szczenia się gwałtu na funkcjonarj uszach policji, 
przez obrzucenie ich „gęsto" kamieniami. Jako 
świadkowie oskarżenia zeznawali głównie poli­
cjanci. Zeznania ich jednak nie wypadły zbyt ob- 
ciążająco dla oskarżonych. Bardzo charaktery­
styczne było zeznanie przodownika policji Wę- 
grzyka, komendanta oddziału policji, który na­
cierał na tłum. Świadek ten zeznał, że nie wie­
dział wogóle, czy który z policjantów został ude­
rzony kamieniem, a dopiero później dowiedział 
się, że pięciu policjantów odniosło sińce. Z po­
śród oskarżonych poznaje tylko jednego oskar­
żonego. Szwedę, który rzucał na policję kamie­
niami.

Po przemówieniu obrońcy z urzędu, wnoszące­
go o uwolnienie oskarżonych wobec braku ja­
kichkolwiek dowodów winy, sąd udał się na bli­

sko godzinną naradę.
WYROK

Po naradzie przewodniczący ogłosił wyrok, mo­
cą którego skazani zostali na karę po 9 miesięcy 
więzienia oskarżeni: Emil Marcol, Jan Czapla, 
Paweł Szweda, Aleksander Sosna, Ryszard Sobik, 
Augustyn Kolonko, Wilhelm Kowalski, Robert 
Lipka, a dalej na 1 rok więzienia oskarżony Ry­
szard Małachowski. Na 6 miesięcy więzienia zo­
stał skazany małoletni Tomasz Marcol, a wre­
szcie na 4 miesiące — oskarżony Emil Skiba. 
Oskarżonego Chrostka uniewinniono z powodu 
braku dowodów.

Wszystkim skazanym zaliczono areszt śledczy. 
Ze względu na ciężką sytuację materjalną oskar­
żonych sąd nie skazał ich na płacenie kosztów 
sądowych. W  uzasadnieniu wyroku przewodni- 
cząyc zaznaczył, że(przewód sądowy byl wystar­
czający dla stwierdzenia, że oskarżeni nosili się 
z zamiarem urządzenia masowego pochodu na 
m. Rybnik i, że uczynili to świadomie, w poro­
zumieniu. Sąd przy ocenie karygodnego czynu 
uznał okoliczności łagodzącej

Zaznaczyć należy, że przewodniczący rozprawy 
sędzia Stodolak nie udzielił oskarżonym głosu do 
ostatniego słowa.

Bandy Zubowicza i Tasiemki przed sądem
Warszawskie dzienniki donoszą:
Prokurator Woliński już ukończył akt oskarże­

nia przeciwko członkom bandy Tasiemki i obec­
nie przystąpił do sporządzania aktu oskarżenia 
przeciwko bandzie Zubowicza. Z bandy Tasiemki 
zaledwie 13 oskarżonych znajduje się w więzieniu,

a sam przywódca — Tasiemka i'jego uprzywilejo­
wani pomocnicy, przebywają za kaucjami na wol­
ności.

Proces bandy Tasiemki ma iść na pierwszy o- 
gień, poczem ujrzymy na ławie oskarżonych człon 
ków bandy Zubowicza.

W  e r z e  o k ó l n i k ó w
i i .

Treść tego okólnika studjuje teraz około dwa 
tyisiące gmin województwa krakowskiego. Radzą 
nad nim rady gminne, czyli co najmniej 30 ty­
sięcy obywateli sprawujących funkcje radnych. 
Jeżeliby zgodnie z instrukcją rady gminne miały 
powołać te straże do życia powstałby na terenie 
województwa krakowskiego korpus, przewyższa­
jący sześciokrotnie stan liczebny państwowej po­
licji w tymże województwie. Nic dziwnego zatem, 
że okólnik ten wywołał ogromne poruszenie opi­
nji publicznej wsi i miast, mówi się o nim na ze­
braniach gminnych i wiecach politycznych. A je­
żeli kiedykolwiek szukano przykładów zaniepoko 
jenia społeczeństwa, to ten przykład jest najlep­
szy. Ludzie czytając ową instrukcję zapytują, czy 
zanosi się na jakąś wojnę, rewolucję, czy „pacy­
fikację" skoro wywiera się nacisk na gminy do­
starczania straży, nieistniejących w czasach nor­
malnych, powoływanych zato na podstawie praw 
wojennych w chwili ogłoszenia stanu wojennego. 
Pocieszającym jest objaw, że gminy wiejskie ma­
sowo odrzucają podsuwany im tekst instrukcji i 
nie ustanawiają „wywoływanej" przez starostów 
straży gminnej, a w motywach znaleźć można ko­
palnie humoru. Pokazuje się bowiem, że niema 
czego pilnować, bo kry lodowe się już stopiły, 
niema kto strajkować, bo i bez strajku nie pra­
cują, drogi kolejowej brak ,a zwykłą drogą prze­
jechać nie można itd. itd.

Gdybyśmy mieli stosunki normalne, gdyby 
większość w parlamencie wypełniała swoje obo­
wiązki kontroli poczynań rządu, za taki okólnik 
wojewody krakowskiego powinien być minister 
spraw wewnętrznych pociągnięty do odpowie­
dzialności.

Okólnik ten bowiem oraz składową jego część 
worząca instrukcja aż roją się od niezgodności 

2 Prawem.
wvPr̂ d ą  jest, że gminy w myśl §§ 27 i 32 usta-

y gminnej mają prawo i obowiązek sprawowa­
nia policji. Prawo to i obowiązek jednak mają 
ustaw"" 2akresie miejscowym i „z zachowaniem

To też gminy jeszcze na podstawie „zachowa- j; 
la us aw z czasów Józefa II, wykonują przy 

•pomocy straży nocnych policję ogniową, na za­
sadzie ustaw Sejmu galicyjskiego, wykonują po­
leję połową przy pomocy specjalnej straży po- 
° " ei’ policję weterynaryjną przy pomocy osob­
nej straży weterynaryjnej itd. Ale jakież to pra­
wo i przez kogo wydane nałożyło na gminy obo­
wiązek wykonywania policji nad bandytami, sa- 
botazystami i strajkującymi i stwarzania dla wy­
konywania tej policji straży gminnej? Na to py­
tanie w okólniku wojewódzkim brak jasnej od­

powiedzi.
Prawdą jest, że istnieje § 33 ustawy gminnej, 

uprawniający rady gminne do wydawania prze­
pisów policyjnych miejscowych i zagrażania za 
ich nieprzestrzeganie karami, ale rada gminna 
może to prawo wykonywać „w granicach ustaw". 
Na jakiejże tedy podstawie prawnej może okól­
nik podsuwać gminom podejmowanie się usta­
nawiania miejscowych przepisów policyjnych dla 
spraw, które są obwarowane przepisami kodeksu 
karnego i innych ustaw karnych i administra­
cyjnych? I na to pytanie niema w okólniku od­
powiedzi.

Prawdą jest, że dla celów policji miejscowej,__
oczywiście wykonywanej z zachowaniem i w gra 
nicach ustaw, — rada gminna obowiązana jest 
uchwalić środki pieniężne na policyjne zakłady 
i urządzenia, ale na jakiejże podstawie starosto­
wie w tej sprawie wydają gminom instrukcje i 
„wywołują uchwały", kiedy w myśl § 101 ustawy 
gminnej do nadzorowania, doradzania i „wywo­
ływania" uchwał w takich sprawach powołane 
są wydziały powiatowe, a nie starostowie? I to 
pytanie jest bez odpowiedzi.

Prawdą jest, że w myśl §§ 27 i 57 ustawy gmin 
nej, do naczelnika gminy należy sprawowanie 
policji miejscowej, a także w wypadkach nagłych 
(pożarów, powodzi itp. klęsk i nagłych nieszczęść) 
wydawanie zarządzeń co do wykonywania robót 
ratunkowych i zmuszania obywateli do ich na­
tychmiastowego wykonania, ale gdzież jest w u- 
sŁawie gminnej, czy w konstytucji postanowienie, 
iz rada gminna ma obowiązek na „wvwołanie sta 
rosty uchwalać taką instrukcję, jak ta ogłoszona 
w 5 Nrze „Krakowskiego Dziennika Wojewódz­
kiego i na jej podstawie utworzyć stały korpus 
strażacki dla pełnienia niestałej służby policyj­
nej, uprawniać członków tego korpusu do zabi­
jania ludzi, a równocześnie twierdzić, że nie są 
oni sługami publicznymi, tylko czynnikiem oby­
watelskim współdziałającym z policją? Wreszcie 
trudno znaleźć jakieś wyjaśnienie w okólniku i 
instrukcji, dlaczego suggeruje się gminom odpo­
wiedzialność za szkody zrządzone państwu czy 
osobom prywatnym przez rabunkowe napady, sa 
botaże, strajki itp., skoro § 34 ustawy gminnej 
przewiduje odpowiedzialność gminy w innych o- 
kolicznościach, a nie przewiduje takiej odpowie­
dzialności, jaką wmówić próbuje w reprezentacje 
gminne okólnik wojewódzki?

Charakterystyczną cechą systemu rządów sa­
nacyjnych jest zastępowanie rządów prawa, rzą­
dami okólników, i woli ustawy, wolą „swobodną" 
biurokracji. Prawo gminne istnieje od roku 18G6. 
Prawo to obserwowały i stosowały rozmaite rzą­
dy austrjackie, ale żaden z nich nie zdobył się na

takie tłumaczenie, na jakie zdobył się jakiś nowy 
interpretator.

Czy okólnik i instrukcja są produktem i po­
mysłem interpretatora wojewódzkiego czy mini- 
sterjalnego, niewiadomo, w każdym razie obaj 
tacy, jeśli są, z jednej szkoły pochodzą.

Okólnik krakowski nie jest ani ustawą, ani 
rozporządzeniem rządu, nie jest też rozporządze­
niem wykonawczem, czy porządkowem wojewo­
dy, wydanem na zasadzie art. 108 dekretu prezy­
denta Rzeczypospolitej z 19 stycznia 1928 o or­
ganizacji i zakresie działania władz administra­
cyjnych ogólnej, lecz jest tylko instrukcją, pod­
suwaną radom gminnym za pośrednictwem sta­
rostów do uchwalenia i próbą przerzucenia za 
instrukcję tę odpowiedzialności na rady gminne.

W  wypadku sprzeczności między ustawą a o- 
kólnikiem czy instrukcją, obowiązkiem gminy 
jest trzymać się ustawy. Dr. Józef Putek.

Gimnazjum VIII w Krakowie 
nie będzie zwinięte

Kuratorjum ogłasza, że gimnazjum państwowe 
VIII im. A. Witkowskiego w Krakowie nie bę­
dzie zlikwidowane, a tem samem nie będą prze­
niesione do budynku wspomnianego gimnazjum 
oddziały popołudniowe państwowego gimnazjum 
żeńskiego.

Wobec tego oświadczenia kuratorjum cieszymy 
się, że cofnęło ono swą poprzednią decyzję.

Cień Koryzmy w sądzie
PROCES „POBUDKI"

Środowy „Robotnik" pisze pod tym tytułem:
„Wydział odwoławczy sądu okręgowego w War 

szawie w komplecie pod przewodnictwem sędzie­
go Lautera, rozpatrywał wczoraj sprawę tow. 
Marjana Synowieckiego, byłego redaktora odpo­
wiedzialnego „Pobudki", w związku z „konkur­
sem" pod tytułem „Szukajcie zabójcy Koryzmy", 
ogłoszonym w „Pobudce" w końcu 1929 roku.

Komisairjat rządu, dopatrując się w umieszczo­
nych w jednym z następnych numerów „Pobud­
ki* fotografjach st. przód, urzędu śledczego Gło­
wińskiego i Langego, komisarza Suchenka, woje­
wody warszawskiego Jaroszewicza i naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa Siedleckiego, związ­
ku z tym „konkursem", przekazał sprawę do pro­
kuratora.

W  sądzie grodzkim po cizterokrotnem odracza­
niu sprawy, tow. Synowiecki, został w oddziale 
XIII w dniu 4 lutego br. skazany na trzy mie­
siące aresztu.

Wydział odwoławczy sprawę znowu odroczył, 
postanawiając \yezwać nowych świadków.

Tow. Synowieckiego broni tow. adw. Jan Dą­
browski".

Wielkie zwycięstwo 
proletariatu węgierskiego
We wtorek 19 bm. „Nepszajwa", zawieszony

przez węgierski rząd sanacyjny, organ węgierskiej 
partji socjalistycznej, ukazała się znów legalnie. 
W  poniedziałek rano egzekutywa partji socjali­
stycznej została zawiadomiona, że rząd gotów jest 
cofnąć zawieszenie „Nepszawy" pod warunkiem... 
Cały dzień trwały „rokowania", w czasie których 
przedstawiciele rządu usiłowali wymusić na par­
tji jakieś ustępstwa, mogące zamaskować odwrót 
rządu, a kierownicy wszystkie te propozycje od­
rzucali, stojąc na stanowisku, że rząd musi co­
fnąć swój zakaz przeciw „Nepszawie" 4>ez żad­
nych warunków, albo prowadzić walkę dalej. — 
Wieczorem rząd złożył broń. Zakaz został cofnię­
ty bez żadnych warunków. „Nepszawa" od wtor­
ku wychodzi znów równie nieubłaganie opozy­
cyjna jak wprzódy, a wzmocniona odniesionem 
zwycięstwem. Proletarjat węgierski wygrał na ca- 
łej linji pierwszą bitwę w walce o obalenie dyk­
tatury. Okazało się, żc nietylko ducha, ale i słowa 
zgnębić niepodobna.
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P r z e b i e g  s t r a j k u  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h
PIERWSZE WIADOMOŚCI

Z wiadomościami o strajku generalnym robot­
ników rolnych nie jest tak, jak ze sprawozdania­
mi o strajku robotników przemysłowych. VWobec 
rozsiania robotników rolnych po folwarkach, du­
żych odległości i trudności komunikacyjnych — 
wiadomości ze wsi o przebiegu jednodniowego 
strajku robotników rolnych z poniedziałku 18-gó 
kwietnia napływają powoli. Dotąd wpłynęły na­
stępujące wiadomości:

W  powiecie kutnowskim strajkowało w okoli­
cy miasta około 600 robotników folwarcznych, 
w półtuskim około 700, w grójeckim około 2500.

Zmierzch bożków kapitału, bankructwo najlep­
szych i najgenjalniejszych przedstawicieli świata 
kapitalistycznego towarzyszy bankructwu tego 
świata, który ginie w odmęcie nieznanego w dzie­
jach przesilenia. Historja tych wielkich bankru­
tów, Kreugerów, Stinnesów, Loewensteinów, to 
duża część historji powojennego kapitału. Warto 
się zapoznać z tymi do niedawna wszechpotężny­
mi magnatami przemysłu i finansów i warto no­
tować nowe nazwiska bankrutów, których liczba 
rośnie z dnia na dzień.

Zacznijmy od tych, którzy dopiero przed kilku 
dniami dostali się na honorową listę „ofiar" kry­
zysu.

W  pierwszym rzędzie niech pójdzie p. Samuel 
Insull, amerykański „król przedsiębiorstw uży­
teczności publicznej", właściciel elektrowni, ga­
zowni, tramwajów, wodociągów. Insullowi nale­
ży się bezwarunkowo pierwszeństwo, bo jest on 
wzorowym typem klasowo uświadomionego, rzekł­
byś, kapitalisty.

Już sam charakter przedsiębiorstw Insulla czy­
nił z niego apostoła nieograniczonej wolności ini­
cjatywy prywatnej i zaciętego wroga wszelkiego 
rodzaju społecznej gospodarki. W  obieralnych za­
rządach gminnych widział Insull nietylko wroga, 
ale i konkurenta, który mógłby sam prowadzić 
przedsiębiorstwa użyteczności publicznej. W  o- 
bronie rzekomo wolności gospodarczej Insull pro­
wadził zaciekłe kampanje przeciwko gospodarce 
gminnej tam, gdzie ona starała się bronić intere­
sów mieszkańców przed monopolem prywatnego 
kapitalisty na wodę, światło, gaz.

insull słusznie uchodził za największego korup- 
cjonistę wśród kapitanów przemysłu. Umiał on nie

OBNIŻKA ZAROBKÓW W  HUCIE „BAILDON"
W  Katowicach odbyła się u komisarza demo- 

bilizacyjnego konferencja w sprawie wniosku, 
wysuniętego przez zarząd huty „Baildon", o 15 
proc. obniżkę płac robotniczych^

Komisarz demobil izacyjny, po wysłuchaniu 
sprawozdań ze strony przedstawicieli związków 
zawodowych i przedstawiciela dyrekcji huty po­
stanowił odroczyć sprawę do czasu załatwienia 
przez komisję pojednawczo-arbitrażową sprawy 
ogólnej obniżki płac w hutnictwie.

LOSY HUTY „FALVA"
We wtorek otrzymało wypowiedzenie 2 tys. ro­

botników z huty „Falva“ w Świętochłowicach. 
Obecnie pozostaje tam 250 robotników, którzy bę­
dą zatrudnieni w elektrowni, w fabryce podko­
pów, oraz w walcowni na zimno. Dyrekcja huty 
motywuje doręczenie wypowiedzeń brakiem za­
mówień.

Z PRZEMYSŁU SUKIENNICZEGO
W  Bielsku bawił radca min. pracy Ulanowski, 

który konferował z przedstawicielami przemysłu 
sukienniczego w sprawie nowej umowy zbioro­
wej, do zawarcia której dotąd nie doszło. Prze­
mysłowcy nie dali jeszcze wiążącej odpowiedzi. 

SYTUACJA W  FABRYCE 
BABCOK-ZIELENIEWSKI 

Zatarg między robotnikami a zarządem fabry­
ki Babcok-Zieleniewski w Dąbrowie Górniczej nie 
został zakończony i „wisi" w powietrzu. Robotni­
cy, po większej części niezorganizowani, podjęli 
pracę, miino, iż zarząd przyrzekł ekwiwalent za 
zniesiony deputat węglowy tylko w 50 procen­
tach.

ZATARG NA TLE OBNIŻKI PLAC
Jak wiadomo, pomiędzy właścicielami małych 

kopalń w Zagłębiu Dąbrowskiem, a robotnikami

W  województwach: poznańskiem i pomorskiem 
strajk objął 80 procent folwarków, nie strajko­
wał tylko powiat czarnkowski.

Przed strajkiem w wielu folwarkach obszarni­
cy (przeważnie nie należący do Związku Zie­
mian) oświadczyli robotnikom, że nie zgadzają 
się ze stanowiskiem Centrali Związku Ziemian 
w sprawie obniżenia ordynacji i że robotnicy o- 
trzymają ordynarję w tej samej wysokości, co 
w roku ubiegłym.

W  tych folwarkach robotnicy do strajku nie 
przystąpili.

| tylko przekupywać radców miejskich, nietylko po'
I trafił w Chicago, skąd roztaczał swą władzę, i w 

innych miastach zdobywać sobie większość prze­
ciwko próbom uspołecznienia przedsiębiorstw u- 
żyteozności publicznej, — lecz trafiał do dzienni­
ków, do towarzystw naukowych, ba, nawet do 
książek szkolnych z propagandą przeciwko wła­
sności gminnej.

Miasta amerykańskie, które w podatkach i opła­
tach szukać musiały dochodu, stale ciążą nad brze 
giem bankructwa, ale Insulłowy koncern pęczniał 
i rósł, obejmując coraz większy teren w Środko­
wych Stanach.

W  ciągu ostatnich lat przedsiębiorstwa Insulla 
urosły do rozmiarów skomplikowanego, olbrzy­
miego trustu, który rządził kilkunastu miastami. 
Insull, jak i inni wielcy bankruci, nie umiał pa­
nować nad olbrzymem, który sam stworzył. Przed 
tygodniem do sądu w Chicago wpłynęło podanie 
pewnej firmy drukarskiej o ogłoszenie upadłości 
centrali Insullowej, (która nie zapłaciła rachunku 
na kilka tysięcy dolarów. To wystąpienie drukarza 
o małą sumkę zrobione było w porozumieniu z 
poważniejszymi wierzycielami. Insull okazał się 
bankrutem, a cale jego 3-miljardowe (w dolarach!) 
przedsiębiorstwo rozpada się.

Usunięty będzie z życia amerykańskiego jeden 
z najzłośliwszych przedstawicieli kapitału, sym­
bol, niejako, walki własności prywatnej z wła­
snością społeczną. Może miasta Środkowego Za­
chodu, uwolnione od dławiącej je mafji korup­
cyjnej Insulla, zrozumieją nareszcie swój własny 
interes i z masy upadłości ex-króla elektrycznego 
przejmą na własność gminną jego tramwaje, elek­
tryczność i wodociągi? J. S.

istnieje zatarg na tle proponowanej przez wła­
ścicieli obniżki plac o 8 proc.

Zarówno pierwsza, jak i druga konferencja za­
interesowanych stron, która odbyła się wczoraj 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu, nie doprowa­
dziła, mimo pewnych ustępstw ze strony przemy­
słowców. Przedstawiciele związków oświadczyli, 
że przed zawarciem umowy muszą porozumieć się 
z robotnikami.

W  najbliższych dniach zatem należy oczeki­
wać jeszcze jednej, przypuszczać należy, ostatecz­
nej konferencji, która doprowadzi do zawarcia 
ugody.

J o s e k  M i l r a d
BOHATER AFERY Z „FIGURKAMI 

IMIENINOWEMI
Znany już naszym czytelnikom Josek Milrad, 

który otrzymał od Związku strzeleckiego upoważ­
nienie na sprzedaż ,,imieninowych figurek" marsz. 
Piłsudskiego, — rozpoczął już przed kilku mie­
siącami swoją „sanacyjną" karjerę.

Jak donosi „Wieczór Warszawski" Josek Milrad, 
podając się za księdza biskupa Sznarbachowskie- 
go, zbierał datki na budowę pomnika kościoła w 
Kowlu!!

Niezależnie od sprzedaży „cegiełek" na kościół, 
Josek Milrad, już pod swojem właściwem nazwi­
skiem, wspólnie z Berkiem Lewensteinem i Witol­
dem Siemianowskim (który był przez dłuższy czas 
prezesem Związku legjonistów, b. powstańców wo­
łyńskich!) zajmował się sprzedażą albumów po­
wstania listopadowego, również rzekomo na cele 
budowy kościoła w (Kowlu.

Kościół ten miał być wybudowany dla uczczenia 
100-lecia powstania listopadowego.

Sumy, wpływające ze sprzedaży albumów mia­
ły być podzielone między Milrada, Lewensteina i 
Siemianowskiego, przyczem pewien odsetek prze­
znaczono na budowę kościoła.

Siemianowski, pułkownik rezerwy, twierdził, że 
Mikad dopuścił się nadużyć bez jego wiedzy, tym­
czasem Milrad. i Lewenstein twierdzą, że działali 
wszyscy wspólnie.

Wszystko zresztą jedno, jak tam było w rzeczy­
wistości ... Ważne jest, że cała trójka została pocią­
gnięta do odpowiedzialności karnej za oszustwo 
i sprawa znajduje się w sądzie, a tymczasem po 
kilku miesiącach organizacja strzelecka podpisała 
akurat z tym panem umowę na monopolową sprze 
daż figurek marsz. Piłsudskiego!!!...

K ł o p o t l i w y  d a r
Niedawno „Kurjer Warszawski" podał był wia­

domość tej treści:
„Magistrat (warszawski) otrzymał zawia­

domienie mistrza Paderewskiego, że w dro­
dze do Warszawy jest pomnik pułkownika 
Edwarda House, najbliższego współpracow­
nika Wilsona i przyjaciela Polski. Pomnik 
z bronzu wraz z granitowym cokołem prze­
wieziony będzie do Warszawy w połowie 
przyszłego miesiąca. Montaż trwać ma kilka 
miesięcy..."

Świeżo pisaliśmy o darach magnackich — o 
tem, co tworzy w nich odwrotną stronę medalu.... 
Tu ów ofiarowany stolicy pomnik nie budzi po­
dobnych refleksyj. Ale pomysł ten zdumiał na­
wet endeckich wielbicieli artysty: choćby wybo­
rem bohatera.

Paderewski mógł nauczyć się cenić amerykań­
skiego pułkownika za jego sympatje dla sprawy 
polskiej, ale przecenił jego znaczenie: House nie 
odgrywał roli samodzielnej — był wykonawcą 
zleceń Wilsona. Gdyby w Warszawie tworzono 
jakąś artystyczną kolekcję podobizn wszystkich 
osobistości zagranicznych, które w miarę swej 
możności zasłużyły się sprawie polskiej, byłoby 
w niej miejsce i dla zapowiedzianego pomnika.

Z trudem można sobie tłumaczyć też chęć tf- 
wiecznienia tej postaci w Polsce, jako kurtuazyj­
ne uznanie jej za ekwiwalent Pułaskiego w Ame­
ryce.

Ale zachodzi tu jeszcze inny brak perspektywy: 
kraj przechodzi dziś takie męczarnie kryzysowe, 
że dar ten, słabo się tłumaczący, miniowali przy­
pomina prezent bogatego krewniaka, który wy­
dał dużo gotówki na sprawienie kosztownego 
przedmiotu, wywołującego.... zakłopotanie w u- 
bogiem gospodarstwie. Nie oznacza to bynaj­
mniej, że chcielibyśmy, pisząc o nędzy, zwrócić 
uwagę p. Paderewskiego na jakieś cele jałmużni- 
cze. Niechże czyni zadość swoim aspiracjom z za­
kresu artystycznego, niech stwarza jakieś trwałe 
wartości, ale wniknąwszy lepiej w potrzeby 
chwili.

Czy Kreuger żyje?
Taką pogłoskę rozpuścił dziennik londyński „Ex- 
change Express“, podając na swą wersję następu­
jące „dowody": 1)  Kreuger popełnić miał samo­
bójstwo w Paryżu w godzinach porannych, tym­
czasem do Sztokholmu przyszła wiadomość dopie­
ro w godzinach wieczornych; 2)  członkowie po­
selstwa szwedzkiego w Paryżu, gdy przyszli dio 
mieszkania Kreugera oglądnąć zwłoki, nie zostali 
tam wpuszczeni, 3) pewna holenderska fabryka cy 
gar otrzymała z Sumatry zamówienie na cygara, 
które Kreuger zawsze palił.

Kogóż więc z taką pompą pochowano w Sztok­
holmie? Na to dziennik odpowiada, że w trumnie 
leżała woskowa figura, a że trumny przywiezionej 
z Paryża nikt nie otwierał, oszustwo nie wyszło 
na jaw.

Pogłoska ta znalazła pewnego rodzaju potwier­
dzenie w podanej wczoraj telegraficznie wiado­
mości, że policja szwedzka zażądała od policji pa­
ryskiej wydania wszystkich dokumentów, odno­
szących się do śmierci Kreugera. Byłby to może 
dowód na to, że policja szwedzka chce mieć w rę­
kach urzędowe dowody właśnie dla odparcia ta­
kich pogłosek.

Na rachunek tej pogłoski zrobiono dowcip, le 
Kreuger, gdyby jeszcze żył, teraz po wykryciu jego 
oszustw dopiero naprawdę popełniłby samobój­
stwo.

K r ó l  t r a m w a j o w y  S a m u e l  I n s u l l
Z GALERJI WIELKICH BANKRUTÓW

Z  ż y c i a  r o b o t n i c z e g o
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Kto i na jakich warunkach może korzystać 
z ulg podatku przemysłowego?

DONIOSŁA KONFERENCJA W  IZBIE PRZEMYSŁOWO-HADLOWEJ W  KRAKOWIE
W  Izbie przemysłowo-handlowej w Krakowie 

odbyła się konferencja, poświęcona szczegółowe­
mu omówieniu ulg, przyznanych przez minister­
stwo skarbu w przedmiocie spłaty zaległości po­
datku przemysłowego. W  posiedzeniu, któremu 
przewodniczył prezes Izby przem.-handl. p. Ep- 
stein, wzięli udział z ramienia Izby skarbowej: 
prezes Greger z naczelnikiem wydz. dr. Jaśkow- 
cem i radcą dr. Rosenfeldem, członkowie komisji 
podatkowej i zarządu Izby przem.-handl., oraz 
reprezentaci licznych związków przemysłowych.

Po uwagach prezesa Gregera na temat zarzą­
dzenia ministerjalnego, radca dr. Rosenfeld przed 
stawił szczegółowo ulgi podatku przemysłowego. 
Płatnicy, którzy na poczet zaległości w tym po­
datku, powstałych przed 1 kwietnia 1931 r. do­
konają dobrowolnie wpłat: 1)  w kwietniu i maju 
1932 r., b) w czerwcu i lipcu 1932 r. i c) w sier­
pniu 1932 — przyznać należy opusty w omawia­
nych zaległościach podatkowych: ad a) w wyso­
kości 50% dokonanych wpłat, ad b) w wysokości 
35% dok. wpłat i ad c) w wysokości 25% dok. 
wpłat, pod warunkiem uprzedniego wyrównania 
zaległości w podatku przemysłowym, powstałych 
od 1 kwietnia 1931 po dzień dokonania zapłaty 
tejże zaległości.

Wpłaty dokonane na poczet zaległości, powsta­
łych do 1 kwietnia 1931 r., wolne są od kar za 
zwłokę, wzgl. odsetek za odroczenie, natomiast 
winny być wyrównane zaległości podatku prze­
mysłowego, powstałe od 1 kwietnia 1931 r. za 
odsetkami 1 % miesięcznie do dnia uiszczenia. Ko­
szty egzekucyjn, powstałe do dnia 1 kwietnia 1932 
r. należy obliczać w wysokości 3% tak od zale­
głości, .powstałych do 1 kwietnia 1931 r., jak i od 
zaległości powstałych od dnia 1 kwietnia 1931 r. 
Zniżka kosztów egzekucyjnych z 5% do 3% zale­
głości podatkowych nie dotyczy oczywista tych 
kosztów egzekucyjnych, które zostały przypisane z 
tytu łu  efektywnie poniesionych wydatków przez 
skarb państwa w zastępstwie restanta. Z ulg po­
datkowych nie korzystają wszyscy restanci auto­

matycznie, lecz tylko ci, co do których właściwy 
rząd skarbowy stwierdzi, że nie spowodowali za­
ległości przez złą wolę.

Celem wprowadzenia w życie postanowień po­
wyższego zarządzenia ministerstwa skarbu, Izba 
skarbowa w Krakowie zarządziła co następuje: 
restant wnosi podanie na formularzu (deklara­
cji), który urząd skarbowy wydaje bezpłatnie, po 
wciągnięciu deklaracji do pamiętnika, w tym ce­
lu założonego, Urząd skarbowy wyda najdalej do 
24 godzin decyzję, którą zamieści na przedłożonej 
przez stronę deklaracji. Kasa skarbowa pobraw­
szy zapłaty zaległości za czas od 1 kwietnia 1930 
r. po czas ostatni i wpłaty ma poczet zaległości, 
powstałych po dzień 1 kwietnia 1931 r., przedłoży 
deklarację z decyzją Urzędu skarbowego, uprzed­
nio od strony ściągniętą — Urzędowi skarbowe­
mu. Na tej podstawie Urząd skarbowy wypośrod- 
kuje należny restantowi opust (bonifikatę). Decy- 
zję w przedmiocie odpisu zakomunikuje Urząd 
skarbowy stronie. , '

Kwoty wpłacone tytułem kosztów egzekucyj­
nych i tytułem 10% dodatku nie powinny być 
brane w rachubę przy dokonywaniu odpisów. 
Podstawę do wypo środkowania procentowej wy­
sokości opustu podatkowego stanowią boiwiem je­
dynie wpłaty dokonane na poczet samego podat­
ku, tj. należności państwowej wraz z dodatkiem 
samorządowym. Jeżeli płatnik wpłaci na poczet 
zaległości podatkowych, powstałych przed 1 kwie 
tnia 1931 r. na podatek z dodatkami samorządo- 
wemi (bez 10% dodatku i kosztów egzekucji)
1.000 zł., to bonifikacja wynosi w kwietniu i ma­
ju 500 zł., w czerwcu i lipcu 350 zł., w sierpniu 
250 zł.

Gzy zaległość podatkowa powstała wskutek 
jawnej złej woli płatnika, decyduje Urząd skar­
bowy, wedle swobodnego uznania. Ewent. uwagi 
stron, w związku z odmowną decyzją Urzędu, na­
leży przedłożyć Izbie skarbowej odwrotną pocztą, 
przy dołączeniu dotyczących aktów.

Dyrektor firmy „Orjent" pod
Kraków, 21 kwietnia.

W  trzecim dniu rozprawy przed krakowskim 
sądem przysięgłych przeciw Eug. Reichertowi i 
Janowi Dudziakowi, oskarżonym o zbrodnię pod­
palenia przesłuchiwano kilkunastu świadków o- 
raz zaprzysiężonego biegłego ślusarskiego p. Ka­
szyckiego. Biegły Kaszycki przedstawił sądowi 
Wyniki zbadania zamków w barakach, w których 
Powstał pożar. W  wyniku ekspertyzy stwierdzo­
no, że kłódka zamykająca drzwi baraku od we­
wnątrz została prawdopodobnie przed pożarem 
uderzona tępem narzędziem, co spowodowało, iż 
Po przybyciu straży pożarnej nie można było 
kłódki otworzyć. Straż musiała wskutek tego 
drzwi wywalić.

Między innymi przesłuchano jako świadka 
Bornsteina, kupca z ul. Florjańskiej, sąsiadujące-

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM !

Wiadomości polltgcznc
HITLER PRZED BANKRUCTWEM

Pisma niemieckie donoszą, że Hitler na pierw­
sze wybory prezydenta wydał 6 miljonów marek. 
Ponieważ z różnych źródeł otrzymał tylko 3 mi- 
Ijony, z tego od ex-cesarza pół miljona, zadłużył 
S1ć na 3 miljony, których nie może teraz zapłacić, 
tembardziej, że wielcy przemysłowcy wobec jego 
klęski zamknęli przed nim swe kapitały. Gdyby 
r^ąd nie był rozwiązał bojówek hitlerowskich, któ 
re pochłaniały olbrzymie sumy, nie miałby teraz 
funduszów na prowadzenie akcji wyborczej do 
e-jmu pruskiego. O zbliżającem się bankructwie 

świadczy fakt, że szereg pism hitlerowskich 
wniósł do sądu podanie o wdrożenie akcji ugodo- 
weJ z wierzycielami.
ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W  ZURYCHU
, . . udzielę odbyły się wybory do Rady miej- 

s Vl!v! ^  Zurychu, największego miasta w Szwaj­
car ji. Socjaliści zdobyli 3 nowe mandaty tak, źe 
mają razem 75, co stanowi większość. Partje mie­
szczańskie mają 65 mandatów, komuniści 6. — 

ten sposob zarząd miasta pozostaje nadal w 
ącgkącb socjalistów.

zarzutem zbrodni podpalenia
go z biurami osk. Reicherta. Bonnstein zeznał, iż 
p. Reichertowa za wiedzą męża dała mu weksle 
na 10.000 zł. do inkasa, a gdy przyszedł termin 
płatności weksel nie został wykupiony i zaprote­
stowany. Wtedy p. Reichertowa poleciła Bern­
steinowi, aby zaskarżył weksle i wystawił meble 
„Orjentu" na licytację. Rzeczywiście licytacja od­
była się, meble kupił Bornstein i oddał je p. Rei- 
chertowej oraz weksel. Dalej zeznawał em. kpt. 
Bielut, który przedstawił stan majątkowy osk. 
Reicherta, oraz aferę jaką miał oskarżony w 
związku z dostawą siana i słomy dla wojska. 
W  czasie tych transakcyj kupił Reichert w Za­
kopanem dwie wille. Po przesłuchaniu dalszych 
świadków rozprawę odroczono do dnia dzisiej­
szego.

ALARMY WOJENNE NA DALEKIM 
WSCHODZIE

Od pewnego czasu z Dalekiego Wschodu, gdzie 
jeszcze nie wygasł konflikt japońsko-chiński, nad 
chodzą wieści o zarysowującym się konflikcie ja- 
pońsko-rosyjskim. Japonja uskarża się, że Rosja 
występuje przeciw jej tworowi: republice man­
dżurskiej, którego będzie bronić wszystkiemu si­
łami. Wedle źródeł japońskich Rosja skoncentro­
wała na granicy mandżurskiej 70.000 ludzi i 
wzmocniła swe garnizony w północnym Sachali- 
nie. Rosja znów skarży się, że Japonja popiera 
akcję białogwardzistów przeciw sowietom i od­
nosi się lekceważąco do urzędowych zaprzeczeń 
moskiewskich. Oliwę do ognia dodała ostatnia 
katastrofa japońskiego pociągu wojskowego, któ­
rego wysadzenie w powietrze Japończycy przy­
pisują agentom sowieckim. A dzieje się to wszy­
stko w tymsamym czasie, gdy w Genewie dele­
gaci Japonji i Rosji razem z innymi gadają o 
rozbrojeniu.

KANDYDATURA HOOVERA
Obecny prezydent Sianów Zjednoczonych Hoo- 

ver zgłosił urzędownie swą kandydaturę do wy­
borów w październiku br. Hoovera postawi do­
tychczasowe jego stronnictwo republikańskie, 
podczas gdy demokraci wystawią mu kontrkan­
dydata. Kadencja obecna Hoovera kończy się w 
marcu 1933.

1 5 0  z ł .  g r z y w n y
ZA KOLPORTAŻ GŁOŚNEJ KSIĄŻKI 

„DAS IST POLEN“
W  Łodzi przed sądem grodzkim stanął właści­

ciel księgarni Erdmann, oskarżony o bezprawne 
rozpowszechnianie na tutejszym rynku księgar­
skim znanej w Niemczech książki pod tytułem 
„Das ist Polen", której autorem jest y. Oertzen. 
Książce tej odebrano swego czasu debit. Na roz­
prawie stwierdzono, że Erdmann zamówił w 
Niemczech wielką ilość egzemplarzy tej książki 
z tem, aby wysłano mu je w pojedyńczych e- 
gzemplarzach. — Na poczcie zatrzymany został 
transport tych książek, przeznaczonych dla Erd- 
manna. Z uwagi, że jest to dalszy ciąg transportu, 
sąd skazał Erdmanna na 150 złotych grzywny.

Nie zawadzi przypomnieć, że autor wspomnia­
nej książki von Oertzen był pupilem sanacji, w 
Berlinie stale spędzał wieczory w sferach dyplo­
macji polskiej, i biuro prasowe prezydjum rady 
ministrów sprowadzało go do Warszawy, i po­
dejmowało go tam wystawnie. Rezultatem była 
książka „Das ist Polen“!

Walka bandyty z policją
BANDYTA ZASTRZELONY

W  Krakowie w Sukiennicach, przed paru ty­
godniami, miało miejsce następujące zajście: Po­
licjant zatrzymał dwóch podejrzanych osobników 
i żądał od nich wylegitymowania się. — W  tej 
chwili jeden z zatrzymanych, jak się okazało, 
bandytów, strzelił do policjanta. Kula utkwiła na 
szczęście w kożuchti posterunkowego. Po strzale 
jeden z bandytów zbiegł, aresztowany został tyl­
ko Jan Lenart, przy którym znaleziono rewolwer, 
co wskazywałoby, że aresztowany był sprawcą 
strzału do policjanta. Lenart zaprzeczał jednak 
stanowczo, jakoby strzelał, twierdząc, że strzelił 
jego *współnik. Także ekspertyza kuli, wydoby­
tej z kożucha policjanta wykazała, że kula nie 
pochodziła z rewolweru, odebranego Lenartowi. 
Wdrożono więc poszukiwania za zbiegłym ban­
dytą, które naprowadziły policję na ślad jego 
mieszkania, mieszczącego się przy ul. Bohdana 
Zaleskiego 38.

We środę około godziny 7 wieczór uzbrojeni 
policjanci, w hełmach stalowych i z tarczami, 
wkroczyli do domu, w którym mieszkał bandyta, 
jak się okazało 30-Ietni Franciszek Kulka. Ten 
jednak wchodzących do mieszkania policjantów 
przyjął gradem kul rewolwerowych, które prze­
ważnie utkwiły w tarczach policji, która na kule 
bandyty odpowiedziała strzałami. Bandyta jed­
nak nie myślał o poddaniu się, lecz ostrzeliwując 
się, skrył się w pralni.

Ponieważ dostęp do pralni uniemożliwiały strza 
ły bandyty, policja rzuciła do tej ubikacji bomby 
łzawiące, a gdy bandyta przestał strzelać, weszła 
do jego kryjówki w maskach gazowych. W  pralni 
znaleziono ciężko rannego i dającego słabe znaki 
życia, bandytę. Wezwano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził śmierć bandyty.

Zajście wywołało ogromne zbiegowisko na uli­
cy, na której toczyła się walka policji z bandytą.

I  kroją i zc świata
—O-*"

ZABÓJSTWA. W  Skawinkach pod Wadowica­
mi został zastrzelony Albin Bandura przez Jana 
Nalepę i Józefa Trenga z Hanbutowic. Nalepa i 
Treng popełnili zabójstwo podczas kradzieży, w 
chwili gdy Bandura bronił swego mienia przed 
opryszkami. — W  Libertowie został zabity Jan Bu- 
dysik przez sąsiadów Jana Neidra, Józefa Kwie­
cińskiego, Jana Piekarskiego, Józefa Łukasika i 
Fryderyka Wcisłę. Tragedja rozegrała się na tle 
sporu o studnię.

ZEMSTA ZA PRZEGRANĄ W  KARTY. -  
W  Brzesku aresztowano wczoraj Władysława Pa- 
sulę, Jana Gałkę, Franciszka Styrnę, Karola Du­
biela, Jana Przybyłę, wszystkich z Mokrzysk (pow. 
brzeski). Napadli oni na Stanisława Bugajskiego 
i zrabowali mu 250 zł. Pasula jak wykazało śledz­
two grał kilkakrotnie w karty z Bugajskim i prze­
grał znaczną kwotę. Pasula dobrawszy sobie wy­
żej wymienionych zaprosił Bugajskiego, aby przy­
szedł na karty do Józefa Borowskiego w Szczepa­
nowie i tam dokonał rabunku. Aresztowanych o- 
desłano do sądu.

PODPALACZ. W  Woli Dębińskiej 25-letni An­
toni Makowski podpalił stodołę Wawrzyńca Imio- 
ty. Stodoła spłonęła. Powodem podpalenia stodo­
ły były porachunki osobiste między Makowskim a 
imiołą. Makowskiego aresztowano.
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MATKA ZASTRZELIŁA DWOJE DZIECI, — 
CHCĄC JE MIEĆ PRZY SOBIE NA TAMTYM 
ŚWIECIE. We Włodzimierzu (pow. Sarny) żona 
sekretarza gminy Malewska, zabiła z rewolweru 
dwoje swoich dzieci (w wieku Lat 1 i 7), poczem 
popełniła samobójstwo. W  pozostawionym liście 
samobójczyni napisała, że pozbawia się życia, po­
nieważ jest bardzo nieszczęśliwa w małżeństwie, 
dzieci zaś swoje zastrzeliła, ponieważ chce je mieć 
przy sobie na tamtym świecie.

T E L E G R A M Y
ROBOTNICY PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

BRONIĄ SIĘ PRZED OBNIŻKĄ PŁAC
Łódź, 20 kwietnia (tel. wł.). Związki zawodo­

we robotników przemysłu włókienniczego odbyły 
szereg narad w sprawie sytuacji wytworzonej 
przez wypowiedzenie przez pracodawców umowy 
zbiorowej. Wysuwany jest projekt utworzenia ko­
misji międzyzwiązkowej, która posiadałaby wszel 
kie uprawnienia w zakresie wywalczenia nowej 
umowy zbiorowej i zapobieżenia zniżce płac.

WSTRZYMANIE REDUKCJI PRACY I PŁACY 
W  HUTNICTWIE GÓRNOŚLĄSKIEM 

Warszawa, 20 kwietnia (teł. wŁ). Wczoraj po­
wrócił z Katowic główny inspektor pracy p. Klott. 
Po konferencjach z przedstawicielami pracodaw­
ców i robotników, komisja anbitwżowa, która 
miała wydać orzeczenie o płacach hutnictwie 
Żelaznem, wstrzymała wydanie decyzji ze wzglę­
du na to, że spodziewane są poważne zamówie­
nia zagraniczne dla hut polskich.

OBCINANIE DOCHODÓW KOMUNALNYCH 
Warszawa, 20 kwietnia (tel. wł.). Minister spr. 

wewnętrznych w porozumieniu z ministrem skar­
bu wydał rozporządzenie, na mocy którego Zwią­
zki komunalne, uprawnione do poboru podatku 
komunalnego od kopalń, mają obniżyć na rok 
budżetowy 1932/33 dotychczasową stawkę z 075 
na 0‘5 procent. : t ,

PROCES SIEROSZEWSKIEGO PRZECIW 
„GAZECIE WARSZAWSKIEJ" 

Warszawa, 20 kwietnia (tel. wł.). Dziś rozpo­
częła się przed sądem apelacyjnym rozprawa prze 
ciw wyrokowi sądu okręgowego, którym odpowie­
dzialny redaktor „Gazety Warszawskiej" zasą­
dzony został na trzy miesiące aresztu za „obrazę" 
p. Sieroszewskiego przez przedrukowanie znanej 
wiadomości z „Naprzodu" o liście Sieroszewskie­
go do dra Dłuskiego przeciw Machajskiemu.

CZY KREUGER ŻYJE?
Sztokholm, 20 kwietnia. Zainteresowanie się 

policji szwedzkiej papierami stwierdzającemu 
śmierć Kreugera wywołało wielkie wrażenie. — 
Okoliczności, w jakich nastąpiła śmierć Kreuge­
ra, są w wielu punktach niezupełnie jasne i dają 
powód do różnych najfantastyczniejszych domy­
słów. Krążą m. in. pogłoski, że Kreuger został za­
strzelony, to znów, iż Kreuger zbiegł i ukrywa się, 
a zwłoki znalezione w jego mieszkaniu nie były 
wcale zwłokami Kreugera. Oczywiście są to — 
przynajmniej jak narazie — jedynie plotki, nie 
mające poważniejszego uzasadnienia, W  piśmie 
swem, skierowanem do szwedzkiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, konsul szwedzki w Paryżu 
Nordling doniósł, że o śmierci Kreugera dowie­
dział się dopiero późnym wieczorem od pewnego 
dziennikarza. Na wieść o tem udał się o godz. 22 
wraz z wicekonsulem Forssiusem do mieszkania 
Kreugera, gdzie jednak nie został wpuszczony. 
Interpelowany w tej sprawie przez koresponden­
ta „Dagens Nyheter" pełnomocnik Kreugera inż. 
Littorin, który bawił wówczas w Paryżu, oświad­
czył, że nie wie, kto zabronił konsulom szwedz­
kim wstępu do mieszkania. Sądzi, iż uczynił to 
ktoś z policji francuskiej.

Berlin, 20 kwietnia. Pretzydjum partji hitlerow­
skiej ogłosiło oświadczenie, w którem zaprzecza 
jakoby otrzymywało subwencje od Kreugera.

WYNIK REWIZJI U KOMUNISTÓW 
W  PRUSIECH 

Berlin, 20 kwietnia. Wedle komunikatu prezy- 
djum policji berlińskiej wczorajsza rewizja w lo­
kalach komunistycznych na całym terenie Prus 
wykazała, że zakazany „Rotfrontbund" mimo za­
kazu istniał dalej nielegalnie.

ZAMACH NA HISZPAŃSKIEGO MINISTRA 
Madryt, 20 kwietnia. W  Sewilli usiłowano wczo 

raj dokonać zamachu na bawiącego tam mini­
stra spraw wewnętrznych. W  chwili, gdy mini­
ster usiłował wsiąść do łodzi motorowej celem 
dokonania przeglądu prac regulacyjnych na rze-

Marsz. Piłsudski zachorował na grypę
ODROCZENIE POWROTU DO WARSZAWY

Bukareszt, 20 kwietnia. Bawiący w Kiszynie- 
wie marszałek Piłsudski zachorował na grypę, — 
wskutek czego zmuszony był do odroczenia swe­
go wyjazdu do Warszawy. a

Warszawa, 20 kwietnia (tel. wł.). Wiadomość 
o wyjeździe marsz. Piłsudskiego do Kiszyniewa 
komentowania tu jest pod kątem widzenia poli­
tyki zagranicznej.

P r z e d  o b n i ż k ą  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h  
w  d w ó c h  e t a p a c h :  1 m a j a  i 1 l i p c a
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20 kwietnia. 
Dzienniki wieczorne omawiają pogłoskę, że z 

dniem 1 maja ma nastąpić obniżka płac o 10 pro­

cent urzędników wyższych stopnia od stopnia pier 
wszego do siódmego. Krąży również pogłoska, że 
z dniem 1 lipca nastąpiłaby obniżka płac wszyst­
kich urzędników o jeden stopień płacy.

W i e l k a  a f e r a  e t e r o w a
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20 kwietnia.
Dzisiejszy „Dobry Wieczór" donosi o niezwyk­

łej aferze. Mianowicie do władz policyjnych na­
pływały liczne doniesienia z Małopolski i ze Ślą­
ska o miaisowem zażywaniu przez dzieci szkolne 
eteru, który w drodze nielegalnej sprzedawany 
był po wsiach. Wdrożone śledztwo ujawniło, że 
w sprawę wmieszani są dr. Władysław Sachs, 
naczelny dyrektor fabryki przetworów chemicz­
nych w Częstochowie, dr. Piotr Heiłperin, głów­
ny akcjo na rjusz tej fabryki i Henryk Landsberg,

właściciel fabryki sukna w Tomaszowie. Głównie 
dostarczała eteru częstochowska fabryka prze­
tworów chemicznych, ostatnio przeorganizowana 
na Towarzystwo akcyjne, na którego czele stanął 
dr. Sachs. W  ostatnich kilku latach puszczono w 
obieg przeszło 120.000 kg. eteru. Dr. Sachs całą 
winę zwala na siwego pomocnika Gliicksmana, o- 
skarżając go jednocześnie o sprzeniewierzenie 60 
tysięcy złotych. Glucksman na to oskarżenie opo­
wiedział szczegóły afery eterowej, twierdząc, że 
byl narzędziem w rękach Sachsa.

— o o o —

K o n f e r e n c j a  r o z b r o j e n i o w a
Genewa, 20 kwietnia. Komisja główna konfe­

rencji rozbrojeniowej przyjęła dziś wsizystkiemi 
głosami z wyjątkiem głosu Litwinowa, który gło­
sował przeciw przyjęciu, uchwałę w sprawie kry- 
terjum rozbrojenia w brzmieniu kompromisowem 
wedle propozycji Paul-Boncooira.

Prezydent Henderson z zadowoleniem podkre­
ślił, że przyjęta dziś uchwała umożliwi szybką, 
praktyczną pracę w dziedzinie rozbrojenia i umo­
żliwi zjednoczenie i wspólne rozważenie projektów 
francuskiego, amerykańskiego i włoskiego w spra­
wie zniesienia pewnych gatunków broni.

Następnie komisja przystąpiła do obrad nad 
kwestją rozbrojenia jakościowego. W  sprawie tej 
przedłożone zostały dwa projekty uchwał: jugo­
słowiański i angielski.

Projekt jugosłowiański utrzymany jest w gra­
nicach stanowiąka zajmowanego przesz Francję i 
wypowiada się za zniesieniem pewnych gatunków 
broni wyłącznie na zasadzie umiędzynarodowie­
nia ich lub oddania do dyspozycji Ligi Narodów.

Plan angielski wypowiada się za zakazem uży­
wania poszczególnych gatunków broni na podsta­

wie układu międzynarodowego. Uzasadniając swój 
wniosek, angielski minister spraw zagranicznych 
sir John Simon zastrzegł się, iż nie zamierza u- 
przedzać poruszonej kwestji umiędzynarodowienia 
pewnych gatunków broni, jest jednak zdania, iż 
powinna już być ustalona zasada, na podstawie 
której miałaby nastąpić kwalifikacja broni za­
czepnej, która miałaby podlegać zakazowi. Kwestja 
umiędzynarodowienia pewnych gatunków broni, 
jak np. gazów trujących oraz sprzętów służących 
do prowadzenia wojny chemicznej, dotychczas 
wogóle nie była poruszana.

Delegat niemiecki Nadolny powtórzył historję 
o rozbrojonych Niemczech i domagał się zniesie­
nia tych gatunków broni, których zniesienie w 
stosunku do Niemiec zawiera traktat wersalski.

Delegat jugosłowiański Szumelkowicz popierał 
wniosek jugosłowiański. i

Delegat wioski Grandi wypowiedział się za 
wnioskiem angielskim.

Na tem posiedzenie odroczono do dnia następ-

— o o o —.

Przygotowujące się starcie japonsko-rosyjskie
Londyn, 20 kwietnia. Japoński minister wojny 

przyjął dziś przedstawicieli prasy japońskiej w 
Tokio i oświadczył, źe jeśli sytuacja w Mandżu­
rji ulegnie dalszemu zaostrzeniu, Japonja będzie 
zmuszona wysłać tam znaczniejsze oddziały woj­
skowe. Oświadczenie to interpretują w kolach o- 
ficjalnych w ten sposób, że minister wojny, mó­
wiąc o zaostrzeniu sytuacji, miał na myśli sze­
rzący się tam bandytyzm. Wedle niepotwierdzo­
nych jeszcze wiadomości rząd sowiecki wysłał z 
Władywostoku nad granicę mandżurską znacz­
niejsze posiłki wojskowe.

Nowy Jork, 20 kwietnia. Ambasador amery­
kański w Tokio, bawiący obecnie na urlopie w 
ojczyźnie, omawiając stosunki sowiecko-japoń­
skie, oświadczył, że w chwili obecnej trudno jest 
przewidzieć dalszy rozwój wypadków na Dale­
kim Wschodzie. Mimo wszystko nie wierzy on, 
aby doszło do konfliktu sowiecko-japoński ego, 
ponieważ oba państwa szczerze starają się o usu­
nięcie wszelkich trudności.

STRAJK GENERALNY KOLEJARZY 
CHIŃSKICH

Londyn, 20 kwietnia. Wedle doniesień z Pekinu

na kolei wschodnio-chińskiej wybuchł dziś rano 
strajk generalny na znak protestu przeciw aresz­
towaniu czterdziestu osób w związku z zama­
chem na pociąg z transportem wojsk japońskich 
pod Charbinem, którego dokonano w ubiegłym 
tygodniu. Zatrudnieni na tej kolei funkcjonarju- 
sze stoją w 50 procentach pod zarządem Rosji 
sowieckiej. Wedle wiadomości, pochodzących ze 
źródeł japońskich, planowany strajk nie doszedł 
do skutku. Sytuacja na kolei wschodnio-chińskiej 
ma być zupełnie normalna.
CHINY PRZYJMUJĄ, A JAPONJA ODRZUCA 

UCHWAŁĘ LIGI NARODÓW
Paryż, 20 kwietnia. Z Nankinu donoszą, że rząd 

chiński uchwalił przyjąć projekt uchwały komi­
sji 19-tu Ligi Narodów w sprawie likwidacji kon­
fliktu szanghajskiego.

Londyn, 20 kwietnia. Z kół miarodajnych z To­
kio donoszą, że projekt uchwały komisji 19-tu 
nadzwyczajnego Zgromadzenia ” Ligi Narodów 
jest dla rządu japońskiego nie do przyjęcia z tej 
przyczyny, ponieważ termin wycofania wojsk ja­
pońskich z Szanghaju pozostawia do dowolnego 
uznania komisji mieszanej.

ce Guadalquivii“, podszedł do niego pewien osob­
nik i zamierzył uderzyć go w głowę ciężkim mło­
tem, chybił jednak i trafił w ramię towarzyszą­
cemu ministrowi gubernatorowi Sewilli, raniąc 
go lekko. Sprawca zamachu został aresztowany. 
Podaje, że jest bezrobotnym i w ten sposób chciał 
zwrócić na siebie uwagę władz.

MACDONALD SAMOLOTEM DO GENEWY
Londyn, 20 kwietnia. Premjer MacDonald wy­

jechał dziś po południu samolotem do Paryża,

skąd uda się następnie do Genewy. W  Paryżu 
zatrzyma się MacDonald prawdopodobnie do no­
cy celem odbycia konferencji z premjerem Tar­
dieu.

POWAŻNA CHOROBA CHAPLINA i .
Londyn, 20 kwietnia. Sławny artysta filmowy 

Charlie Chaplin przyjechał dziś z podróży do Ja­
wie do Singaporu i natychmiast został przewie­
ziony do szpitala z objawami cieżkiei malarii 
Stan jego jest poważny. ' J
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M I M I K  1 “  *° aromatyczne herbatniki rumowe fabryki pierników 
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50-łecie Kasy Mianowskiego
W  niedzielę 24 bm. o godzinie 11 odbędzie się 

w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego uroczysta 
akademja ku uczczeniu pięćdziesięciolecia Kasy 
im. J. Mianowskiego, instytutu popierania nauki. 
Przemówienia wygłoszą: 1) rektor ks. K. Michal­
ski, 2) prezes Polskiej Akademji Umiejętności 
prof. Kostanecki, 3) profesor Ignacy Chrzanowski 
„Kasa imienia Mianowskiego i jej zasługi w dzie­
dzinie humanistyki", 4) profesor dr. Władysław 
Szafer „Zasługi Kasy im. Mianowskiego dla roz­
woju nauk matematyczno - przyrodniczych1", 5) 
przedstawiciel młodzieży akademickiej Stanisław 
Sierotwiński. Wstęp wolny.

Odezwa rektora ks. Michalskiego, zapraszająca 
młodzież akademicką na tę uroczystość, opiewa:

„Spadkobierczynią haseł głoszonych przez War 
sząwską Szkołę Główną stała się Kasa im. J. 
Mianowskiego. Ona przez dziesiątki lat zastępo­
wała Młodzieży z byłego zaboru rosyjskiego szko­
ły średniej i wyższe, ona skupiała koło siebie 
najwybitniejsze umysły polskie, ona przez swe 
wydawnictwa docierała do wszystkich warstw 
społeczeństwa naszego, budząc w nich głód wie­
dzy, ona wreszcie przez swą akcję oświatową 
wzmacniała naszą zbiorową wolę rychłego wy­
zwolenia sie z niewoli politycznej."

—  OOO —

TUR
ODCZYT TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO
W  sobotę 23 bm. staraniem TUR odbędzie się 

w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 
odczyt tow. posła Kazimierza Czapińskiego. Te­
matem odczytu będzie: „Faszyzm współczesny". 
Początek odczytu o godz. 7 wieczór. Wstęp bez­
płatny, datki na oświatę robotniczą.

WYCIECZKA DO PAŁACU SZTUKI
W  niedzielę 24 bm. odbędzie się wycieczka TUR 

do Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim. Uczest- 
nicy wycieczki zwiedzą wystawy: plastyków po­
znańskim „,Arles" ze Lwiowia, Tad. Korpala i 
bieżącą. Podczas zwiedzania wystawy wygłoszo­
na zostanie prelekcja. Zbiórka uczestników wy­
stawy punktualnie o godz. 10 przedpołudniem 
pYżótt Domem Robotniczym, ul. Dunajewskiego 5.

—  o o o  —
NOWE WYSTAWY W  PAŁACU SZTUKI, któ­

re zostały otwarte w ubiegłą niedzielę, zyskały 
sobie odrazu powodzenie. „Plastyka" poznańska, 
która zajęła całą dużą salę, wystawy zbiorowe 
„Arles" lwowskiego, Korpala i Noworyty, pozatem 
doskonała wystawa Bieżąca — wszystko to składa 
się na całość nietylko różnolitą, ale bardzo inte­
resującą. Już w pierwszym dniu otwarcia znalaz­
ły nabywców obrazy Samłickiego, Gepperta (zaku­
piony przez jeden z pułków kawalerji), Serwina.

DYREKCJA TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
Przypomina, że akcje na rok 1932 są ciągle jeszcze 
do nabycia w kancelarji Pałacu Sztuki.

W  SPRAWIE OBRAZÓW WYCZÓŁKOW­
SKIEGO. Jak donosiliśmy w pierwszych dniach

czerwca odbędzie się w krakowskim Pałacu Sztuki 
wielka wystawa jubileuszowa Leona Wyczółkow­
skiego. Dyrekcja Tow. uprasza wszystkich posia­
daczy dzieł mistrza o nadsyłanie zgłoszeń z po­
daniem adresu i ilości tych dzieł oraz ich faktury. 
Wystawa krakowska obejmie cały Pałac Sztuki. 
Za wypożyczone na wystawę obrazy dyrekcja gwa 
rantu je całym swym majątkiem. Wczesne zgło­
szenia są konieczne z powodu przygotowań i pla­
nów całej wystawy.

SADZAWKA NA PLANTACH. — W  ostatnich 
dniach naprawiono i uszczelniono dno betonowe 
sadzawki na plantach. Wczoraj po dokończeniu 
robót zaczęto napełniać sadzawkę płynącą wodą 
wodociągową, przyczem uruchomiono fontannę. 
Do sadzawki zaczęły się zaraz zlatywać gromady 
wróbli, pluskając się przy brzegu oraz gołębie z 
sąsiedniego barbakanu i wieżyc. Za lulka dni po 
umieszczeniu siatek drucianych przy ‘brzegach pu­
szczone będzie na sadzawkę ptactwo wodne i ła­
będzie.

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON­
KÓW TOWARZYSTWA KOLONJI RABCZAŃ­
SKIEJ im. Marji Franklowej odbędzie się w nie­
dzielę 24 bm. o 11 przedpoł. w lokalu „Solidar­
ności",' Zielona 10.

PRACE KANALIZACYJNE I DROGOWE. Bu­
downictwo miejskie rozpoczęło względnie rozpo­
cznie w najbliższych dniach następujące prace: 
w dziale kanalizacji: Dalszy ciąg robót nad ska­
nalizowaniem Osiedla na gruntach po hr. Siera­
kowskiej, na gruntach skarbu państwa (Osiedle 
oficerskie) i ulicy Mogilskiej, dz. XIX Piaski - 
Grzegórzki; ciąg dalszy robót nad skanalizowa­
niem ul. Glinianej także w dz. XIX Piaski-Grze- 
górzki, oraz Toboty nad skanalizowaniem dalszego 
ciągu alei 29 Listopada w dz. XVIII Warszawskie 
i zasypywaniem dawnego rowu fortecznego przy 
ul. Modrzewiowej, do którego wody z tej ulicy 
uchodziły. W  najbliższych dniach rozpocznie bu­
downictwo skanalizowanie ul. Wasilewskiego w 
dz. XI Dębniki, ul. Felicjanek i Małej w dz. III, 
ul. Żółkiewskiego w dz. XIX Piaski - Grzegórzki, 
ulicy bocznej od ul. Kazimierza Wielkiego. Poza­
tem biuro kanałowe rozpoczęło już wiosenne ro­
boty konserwacyjne około sieci kanałowej, roboty 
nad połączeniami ulicznemi prywatnych realno­
ści ilp. Obecnie zajmuje biuro kanałowe 116 robo­
tników niekwalifikowanych i 12 robotników u- 
kwalifikowanyeh.

W  dziale drogowym rozpoczęto roboty konser­
wacyjne szos w ulicach: Warszawskiej, Dietlow- 
skiej, Rzeźniczej, Helćlów, Kilińskiego, Dębowej, 
Dekerta; po ukończeniu zaś tychże przyjdzie ko­
lej na ulice, w których materjały są już przygo­
towane, tj. w ul. Mogilskiej, Grzegórzeckiej, Kosy­
nierów, Miedzianej, Barakowej, Niepołomskiej, ks. 
Józefa, Królowej Jadwigi, alei 3 Maja, alei 3 Wie­
szczów i szeregu ulic w dz. XI, XV, XVII, XXI 
i XXII, następnie zaś w innych ulicach, dla któ­
rych materjały się zamawia. Obok tych robót kon­

serwacyjnych prowadzi się roboty ziemne przy 
znoszeniu walu fortecznego w ul. Modrzewiowej, 
którefo roboty trwają od jesieni 1931 r. WT naj­
bliższych dniach przystąpi budownictwo miejskie 
do robót konserwacyjnych nawierzchni trwałych 
i do utrwalania istniejących szos, a następnie roz­
pocznie roboty inwestycyjne około urządzenia uli­
cy: Dunajewskiego, św. Jana, pl. Kossaka oraz u- 
rządzenia nowych chodników koło kościoła Ma- 
rjackiego, ul. Barskiej i ul. Kurniki, Dla ustalenia 
sposobu urządzenia Rynku gł. zostanie rozpisany 
konkurs dla techników i artystów polskich. Przy 
wymienionych robotach zatrudnionych jest obec­
nie: 46 robotników kwalifikowanych, 97 robotni­
ków niekwalifikowanych i 226 bezrobotnych.

FUNDACJA ŚP. JERZEGO GAFFENKI. — 
W  sprawie rozdawnictwa dochodów z fundacji śp. 
Jerzego Gaffenki dla ubogich chrześcijan krakow­
skich, wstydzących się żebrać, bez różnicy obrząd­
ku. W  dniu 6 maja br. między godziną 12 a 14-tą 
zostaną rozdane w magistracie (w Miejskim Biu­
rze Wsparć) 60 wsparć w kwotach 10, 15 i 20 zl. 
jako jednorazowe zasiłki dla ubogich chrześcijan 
moralnego prowadzenia się, stale zamieszkałych 
w Krakowie, wstydzących się żebrać i zasługu­
jących na wsparcie. O powyższe wsparcie można 
się ubiegać przez wnoszenie podań lub ustnych 
zgłoszeń w miejskiem biurze wsparć w terminie 
do 28 kwietnia br. Zgłoszenia będą przyjmowane 
w godzinach urzędowych między 12 a 14.

ZDERZENIE WOZU KONNEGO Z TRAMWA­
JEM. U zbiegu ulic Józefińskiej i Dąbrowskiego 
zderzył się wóz kołowy z wozem tramwajowym 
powodując uszkodzenie przodu wozu tramwajo­
wego i potłuczenie koni. Przyczyną wypadku by­
ła szybka i nieostrożna jazda woźnicy, Osk w arka 
Franciszka.

Z KRONIKI- POLICYJNEJ. Józef Kołodziej­
czyk (lat 32), Józef Marchewka (lat 35), bez zaję­
cia, z Brzoskwini, powiat Kraków zatrzymani zo­
stali za usiłowaną kradzież spodni i kamizelki w 
sklepie Bernarda Mendlingera, przy uf. Grodzkiej 
L. 26. Knapikowi Władysławowi, podmajstrzemu 
murarskiemu, nieznany sprawca skradł rower 
maiki „Zawadzki" wart. 460 zł. pozostawiony ńa 
ganku mieszkania. — Burzawa Emil, lat 15, bez 
zamieszkania, zatrzymany został za usiłowaną 
kradzież kieszonkową na szkodę Marji Malan, zam. 
Twardowskiego 82. Poszkodowana pochwyciła Bu- 
rzawę na gorącym uczynku i oddała w ręce poli­
cji. — Aresztowano Kulczyckiego Jana za kradzież 
palta z kancelarji sądu apelacyjnego na szkodę 
dra Alfreda Jendla.

—  o o o  —
O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA

ODCZYT REDAKTORA K. SROKOWSKIEGO na te­
mat „Obecna sytuacja w Niemczech" odbędzie się sta­
raniem stowarzyszenia kobiet z wyżs-zem wykształce­
niem dziś we czwartek o godzinie 8 wieczorem w lo­
kalu klubu prawników (plac Szczepański 2). Wstęp za 
zaproszeniami 50 groszy.

LEO N  KRUCZKO W SKI

K o r d i a n  i  c h a m
55 --------

(Ciąg dalszy)

Feluś nie wymawiał się wiele; niedawno wła­
śnie otrzymał byl z Brodni, od pana Czartkow- 
skiego, troskliwego rodzicieła, brzęczącą prze­
syłkę miesięcznego q u a n t u m złotówek, „na 
^obne ekspensy"-. No, a tu upragniony awans 
*** Widoku... pewny chyba, najpewniejszyl... Nie­
podobna było się wymawiać-------

Zamówił wazę ponczu.
— Arak ma być do niego de G o a, czy de B a - 

I *v ia?  — spytał grzecznie gospodarz, rumiany 
i pulchny, jak bułeczka, w długim fartuchu.

— Niechże będzie i bez „de“... byle dużo!
Olejna lampa chwiała się pod sufitem. Byli

w teJ salce sami, więc rozmowa potoczyła się swo­
bodnie, pospólnie a gwarnie. W  ustach pojawiły 
się małe fajeczki.

Gadali o rzeczach, niewyczerpanie zajmujących: 
o służbie, o uroczystościach koronacyjnych, o pa­
radach i raportach. Feluś był bohaterem wieczoru. 
Musia drobiazgowo i najdokładniej opowiadać 
o swych występach na Saskim Placu, przyczem I 
raz jeszcze wspomniał tę sławną chwilę, kiedy to !

dłoń cesarska spoczęła na jego ramieniu; wypy­
tywano też szczególnie o owe warty honorowe na 
zaniku, przy sypialni imperatora, które to za­
szczytne służby Feluś dwukrotnie już odby­
wał -------

Tamci wzdychali, gdy mówił o tem; patrzyli 
na szczęśliwca, faworyta losu, z podziwem i za­
zdrością.

To też, gdy waza trunku zjawiła się na stole 
i płyn złocisto-pomarańczowy napełnił szlanecz- 
ki — Jaś Groman ujął za swoją i podnosząc ją 
wysoko:

— Panowie! — zawołał. — Zdrowie Felusia 
Czartkowskiego, jutro już może podporucznika 
pułku pierwszego piechoty linjowej, a dziś naj­
milszego nam kompanjona i fundatora!

Feluś pokraśniał. Trącili się z nim szklankami 
wśród wesołego rozruchu-------

— Ale prawda! — przemówił, gdy uciszyli się 
nieco. — Skoro o wróżbach i prognostykach mowa, 
muszę wam wyjawić sen wielce osobliwy, jaki mi 
się przydarzył tej nocy... choć, poprawdzie, nie­
wiele jej przespałem na kwaterze w pułku------

— Do licha! — mruknął „Peterek", ponownie 
napełniając szklanki. — Ja bo nie mam do snów 
żadnej inklinacji— Raz tylko w życiu, zasnąwszy 
mocno na łonie—

— Oho! Na łonie! Uważajcie! — parsknął Mas­
salski.

— ...na łonie dość twardego siennika — twar­
dego mówię, choć to było w gościnie, u stryja mo­
jego w Nieporęcie — — Tamci mnie tedy nawie­
dził sen, jedyny w życiu mojem, jako rzekłem— 
Był w owym śnie pożar, pojmujecie, pożar ogrom­
ny, od którego liście na drzewach więdły w oka- 
mgnieniu...

— Bodajże! Pewno i faworyty twoje w tym 
śnie tak pożółkły!... — zauważył Parys tonem 
zjadliwego współczucia.

— Cóż się robi? — ciągnął niewzruszony „Pe­
terek". — Chwytam ja ceber z wodą, obok sto­
jący— i chlust, w ten ogień okropny!... I tu, i m a - 
g i n e z - v o u s ,  panowie, jak dziwny sen!- Ów 
pożar gaśnie, sycząc i dymiąc, a ja — buch! leżę 
na ciepłem zgorzelisku i skubię zębami trawkę... 
no, mówię wam, świeżutką wiosenną trawkę!... 
I mruczę sobie pobożnie: — Skub-że, skub, Pio­
trusiu, bo wieczór przyjdą cię podoić!... Proszę, 
i cóż wy na to?

Ryk śmiechu zagłuszył ostatnie słowa „Pe- 
terka"-------

Zapili znowu i długa chwila gwaru upłynęła,
zanim Feluś rzecz swoją podjął od początku------

(C iąg dalszy nastąpi).
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DWAJ NIEZNANI AUTORZY XVI WIEKU. Dr. Józef 
Seruga, dyrektor biblioteki w Suchej, wygłosi we 
czwartek o godzinie 8 wleczorein w Towarzystwie mi­
łośników książki (czytelnia Muzeum przemysłowego) 
odęzyt na temat „Dwaj nieznani autorzy XVI wieku, 
wykryci w  zbiorach bibljoteczno-muzealnych hr. Tar­
nowskiego w Suchej". P o  odczycie członkowie otrzy­
mają nową publikację. Wstęp wolny dla wszystkich.

KRAKOWSKIE TOW ARZYSTW O TECHNICZNE u- 
rządza dla swych członków i ich rodzin w piątek 22 
hm. wycieczkę do podgórskiego zakładu metalografii 
Akademji górniczej w Krakowie (Podgórze, ul. Krze­
mionki 11). Zwiedzenie zakładu poprzedzone będzie pre­
lekcją prof. dr. taż. Władysława Łoakiewłcza. Punkt 
zborny w westybulu podgórskiego gmachu Akademji o 
godzinie 18‘30.

POLSKIE TOW ARZYSTW O CHEMICZNE odbędzie 
we wtorek 26 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali w y­
kładowej instytutu chemicznego (ul. K. Olszewskiego 2) 
XXIV walne zgromadzanie z następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczyt prof. K. Dziewońskiego pod tyt. 
„Zastosowania • syntetyczne acetylenu"; 2) odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 3) spra­
wozdanie zarządu; 4) sprawozdanie komisji rewizyjnej;
S) wnioski komisji-matki; 6) wybór nowego zarządu; 
7) wnioski i Interpelacje. Goście mile widziani.

— ooo —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Nadzwyczajny sukces „Cara Pawła 1“ z Kazimierzem 
Junoszą-StępowskLm w roli tytułowej, utrzymuje sie 
nieprzerwanie w całej pełni. W  teatrze codziennie tłu­
mno* a entuzjazm publiczności wybucha żywdołowemi 
oklaskami, po każdem spadnięciu kurtyny. Wobec tak 
wyjątkowego sukcesu w sobotę nie będzie premiery, 
lecz na repertuarze pozostaje efektowne widowisko 
Mereikowsikiego, obecnie już stale po cenach zniżo­
nych, pomimo udziału świetnego gościa. Wobec prze­
dłużenia gościny Kazimierza Junoszy dana będzie z  u- 
działem jego jeszcze trzecia sztuka, t. j. „Żółta ręka­
wiczka", nieznanego u nas diotąd K. Dakonyegi‘ego z nad­
zwyczaj wdzięczną główną rolą męską. W  niedzielę po­
południu jeszcze raz „Ten, którego biją po twarzy".

PIĘTNASTA PREMJERA OPERY KRAKOWSKIEJ 
„LOHENGRIN" WAGNERA. W  poniedziałek 25 b. m. 
wystawia opera krakowska arcydzieło twórcy dramatu 
muzycznego Ryszarda Wagnera „Lohengrina". Potężny 
twór genialnego kompozytora wystawiany poraź pierw­
szy w Weimarze 28 sierpnia 1850 roku zdobył swemu 
autorowi sceny Europy i sięgnął szczytów powodze­
nia, wchodząc do żelaznego repertuaru wszystkich tea­
trów muzycznych świata. Realizacja krakowska, opra­
cowana przez dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego i 
Stefana Romanowskiego dysponuje świetnymi przedsta.

wicielami czołowych partyj, które odtworzą pp.: Fran­
ciszka Platówna, primadanna opery warszawskiej i 
lwowskiej, Marceli Sewilski, tenor opery warszawskiej, 
Stefan Romanowski i A. Mazanek.

TRUPA SHAWA „THE ENGLISH PLAYERS" W  BA­
GATELI. W  sobotę 23 bm. w teatrze Bagatela odbę­
dzie się. występ trupy angielskiej „The english players", 
najlepszej odtwórczyni sztuk Bernarda Shaw a, dzięki 
czemu wielki pisarz angielski oddaje do wystawienia 
temu zespołowi wszystkie sztuki, nim ujrzą światło 
kinkietów innych teatrów. Anglicy wystawią komedię 
Shawa „Kandida", a odpowiednio opracowane progra­
my umożliwią zrozumienie treści także publiczności nie 
znającej języka angielskiego. Początek przedstawienia 
o godzinie 9 wieczorem. Bilety sprzedaje już kasa tea­
tru Bagatela.

TRZECI I OSTATNI KONCERT IMRE UNGARA od­
będzie się we wtorek 26 bm. w teatrze Bagatela. Bi­
lety są już do nabycia w kasie tegoż teatru w godzi­
nach od 10— 14 i od 16— 20.

fiCPCRIililfi
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Car Paweł I.“ (występ K. Junoszy- 
Stępowskiego, ceny zniżone).

Piątek: „Car Paweł I“. (Występy Junoszy-Stę- 
powskiego — ceny zniżone).

Sobota: „Car Paweł 1“ (występ Junoszy-Stępow - 
skiego. Ceny zniżone).

KINOTEATRY
Adria: „Niebezpieczny romans".
Apollo: „Czarujący chłopiec".
Bagatela: „Tajemnica sekretarki"
Dom żołnierza: „Mocny człowiek".
Promień: „Pocałunek".
Słońce: „Białe cienie", 
świt: „Widmo Luwru".
Sztuka: „Błędne ognie".
Uciecha: „Szanghaj-ekspress".
Wanda: „Meksykanka".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 21 kwietnia 

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Ko­
munikat meteorologiczny. 12.15: Odczyt z Warszawy: 
.Pomoc finansowa dla rolnictwa". —  12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonii warszawskiej. 15.05: Komunikat 
gospodarczy i giełda pieniężna z Warszawy. 15.15: Ko­
munikat LOPP. 15.25: Odczyt dla maturzystów. 15.50: 
Program dla dzieci. 16.20: Lekcja francuskiego (kurs

średni) z Warszawy. 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt z 
Warszawy: „Problem wielkiego miasta" —  wygłosi 
prof. Lech Niemojewski. 17.35: Koncert pp.: H. Droz- 
dzikowska (sopran) i krakowski kwartet smyczkowy. 
18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Gawędy podha­
lańskie —  p. Wład. Doruli. 19.15: Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 19.30: Wiadomości sportowe z Warszawy. —  
19.35: Dziennik radiowy. 19.50: Fełjeton z Warszawy: 
„Łódź, miasto niekochane". 20.10: Transmisja z Kopen­
hagi: Koncert europejski muzyki duńskiej. 22.15: Komu. 
nikaty. 22.25: Wiadomości bieżące. 22.30: Muzyka ta­
neczna.

Z w lo z K i i  z g r o m a d z o n a

POSIEDZENIE SĄDU POLUBOWNEGO RA- 
DY ZW. ZAWODOWYCH odbędzie się we czwar 
tek 21 bm. o godzinie 6‘30 wieczór w sekretarja- 
cie Rady Zw. Zaw. III p. Uprasza się wszystkich 
członków sądu o niezawodne i punktualne przy­
bycie.

„MIĘDZYNARODOWE ZBROJENIA A MIĘ­
DZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA". Na ten 
temat w piątek 22 b. m. o godz. 7 wiecz. w Domu 
Robotniczym w sali Zw. dozorców domowych (ul. 
Dunajewskiego 5 II p.) wygłosi odczyt tow. dr. 
Ignacy Aleksandrowicz. Po odczycie dyskusja. 
Wstęp wolny dla członków PPS, Bundu i zapro­
szonych gości.

„STANOWISKO PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH WOBEC PROJEKTÓW ZMNIEJSZENIA 
ŚWIADCZEŃ NA WYPADEK BRAKU PRACY". 
Odczyt na temat powyższy wygłosi w piątek 22 
bm. o godz. 7‘30 w Związku pracowników umy­
słowych (ul. Sławkowska 6 I p.) prezes Związku 
J. Masłowski. Wstęp wolny, goście mile widzia­
ni.

BACZNOŚĆ MALARZE. W  niedzielę 24 bm. o 
godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotni­
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro oficyny), 
odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU SŁUŻBY DO­
MOWEJ W  KRAKOWIE odbędzie się w niedzie­
lę 24 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, na którą 
to uroczystość zaprasza bratnie organizacje miej­
scowe i zamiejscowe oraz towarzyszki i towarzy­
szów Komitet.

S T A R A N I E M  Z W I Ą Z K U  IZ B  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y C H

ukazał  się

R O C Z N I K
P O L S K I E G O  P R Z E M Y S Ł U  i  H A N D L U

N A 1 9 3 2 R O K

J E D Y N E  
W POLSCE
ŹRÓDŁO INFORMACYJNB

N I E Z B Ę D N E  

D L A  K A Ż D E G O
PRZEMYSŁOWCA, KUPCA, 
FINANSISTY. EKONOMISTY

opracow any pod k ierow n ictw em  Kom itetu, z łożonego z 
DYREKTORÓW IZB PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH 

p r z • z
TEODORA SZOBERA

R O C Z N I K  zawiera sprawdzone informacje 
o przeszło 7 OOO przedsiębiorstw w Polsce
podzie lonych  na 2 7  grup, o ra z  trzy  skorow idze; 
p r z e d s i ę b i o r s t w ,  w y r o b ó w  i m i e j s c o w o ś c i .

ROCZNIK opracowany jest w trzech językach; 
p o l s k i m ,  f r a n c u s k i m  I n i e mi e c k i m.

Całość oprawiona w płótno stanowi księgę, 
liczqcq około 2000 stron.

DO NABYCIA W ADMINISTRACJI WYDAWNICTWA.- WARSZAWA, WŁ. TRAUGUTTA 7/9, TELEFON 688-47, 
O R A Z  W W I Ę K S Z Y C  H K S I Ę G A R N I A C H .

GRAMOFONY, RADIO I P Ł Y T Y
najtaniej i najkorzystniej zakupisz tylko w firmie

„H A R M O N IA "
H T  Kraków, plac Mdrjacki 1. T H  

♦ ♦ » » e e » » o e« • • ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z A R 0 W K I  P R Z E P A L O N E
p rzyjm u jem y do napraw y, rów n ież zam ieniam y na 

fab ryczn ie  n ow e  za dopłatą.

TRIUMF — Kraków, ul. Floriańska L, 7. Telefon 137-58

A G E N C I
do przyjmowania zamówień na wieczne pióra na raty 

p o s z u k i w a n i .
Stała pensja i  p row izja . O ferty :

Dom Wysyłkowy I. Rosenberg, Warszawa, Bielańska 15

Mlejshi Zak ład  zastawniczy w e Lwowie
Oddział Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności we 

Lwowie na podstawie zezwolenia Magistratu król.-stoł. 
miasta Lwowa z dnia 39 marca 1932 L. W. H/I. 801/32 

urządza

9 maja 1932 i w dniach następnych od godziny 9 do 13 
(1) i od godziny 16 (4) do 19 (7) wieczorem w lokalu 

własnym przy ul. Wałowej L, 9, H plefero

sprzedaż licytacyjną zastawów
Sprzedane zostaną niewykupioue przedmioty ze zło­

ta, srebra i szlachetne kamienie zastawione, względnie 
opłacone tylko po dzień 30 czerwca 1931 roku, a to: 
Serja IV  od Nra 28973 do 53467, oraz Seria D. (zasta­
w y  w dolarach) Nr. 164 do 1080 i zdjęte z POtprzedinlch
licytacyj Nry Serja II. 74311. Serja III. 33954, 56686,
69105, 730(70, 75556, 76622, 766213, 76624, 80778, 80331,
81769, 82958, 85172, 85467, 89425, 90030, 90986, 94980,
96841, 97217, 97820, 98427, 98477, 98780, 99660 —  i Se- 
rja IV. 507. 1244, 1606, 4716, 13768, najwięcej ofiarujące, 
mu. Licytacja powtórna w myśl § 33 regulaminu odbę­
dzie sie po zakończeniu licytowania wszystkich zasta­
wo, w.

Zygmunt FELDMANN
m istrz szk la rsk i

artyst. szliflernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków XXII, ulica Jana Tarnowskiego 5, telefon 129-51
w ykon u je  i dostarcza szyb y  okienne, lustra b e lg ij­
skie, czeskie, rzeźby  w  szkle, ochraniacze w około  
k lam ek, op raw y w  mosiądz oraz w sze lk ie  roboty  
w  zakres szk larstw a i  szlifierstw a wchodzące, po 

cenach przystępnych.

E g z a m in o w a n a  s t e n o g r a f
udziela lekćy j s tenografii grun tow n ie  i  szybko. Lekcje 
zb io row e oraz indyw idualne. Opłata m in im alna. Tam że 
początk i skrzyp iec, siła ru tynowana —  oraz do sprzedania 

skrzypce dobre, ograne za 35 zł.

Zgłoszen ia  do Adm in . .N aprzodu* pod  .Su m ienność".

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor od,powiedzialny: Marjan Porczak. —■ Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


